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Od Redakcyi. 


Po ukończeniu drukującej się obecnie 
w felietonie naszego dziennika powieści 
Emmy Jeleńskiej p. l. „Panienka:; 
rozpoczniemy, w przyszłym kwartale, 
druk najnowszej, nadzwyczaj zajmują- 
cej powieści współczesnej Wincente- 
go hr. Łosta p. l. 


„Przewrotna kobieta”. 


Równocześnić zamieszczaś dziemy, 
w pierwszym i drugim feliclonie, oprócz 
dwóch nowel Bałuch'icgo i Sewera, 
tłómaczenia cennych utworów powie- 
ściowych, prace literackie, krytyki itd. 


Kraków, 28 czerwca. 


Skończyła się kampania wyborcza do parla- 
mentu niemieckiego; stronnictwa obliczają teraz 
gwe siły. Dotychczas nie mamy wprawdzie je- 
szeze dokładnego wyniku wyborów ze wszyst 
kich okręgów, ale brak już niewielu tak, iż cy- 
fry podane w ostatnich sprawozdaniach telegra- 

| ficznych dają ogólny obraz liczebnego składu 
| przyszłego parlamentu. 

Przedewszystkiem zuznaczyć należy dotkliwą 
klęskę, jaką my, Polacy, ponieśliśmy w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich. Rodacy nasi 
stracili tam kilka mandatów, i reprezentacya 
polska, niestety, liczebnie uszezupłuna wejdzie 
do parlamentu Rzeszy niemieckiej. Pomimo nie- 

* zaprzeczonych postępów, jakie żywioł polski 
"=ezyni w ziemiach zaboru pruskiego, ponieśliśmy 
* klęskę wyborezą. Podaszczenia hakatystów, któ- 
rzy zdołali steroryzować opinię publiczną w ca- 
łych Niemczech, zrobiły swoje. Niemcy ze zdwo- 
« joną energią skupili swe siły przeciwko Pola- 
om i pobili nas przy wyboracb. Klęska ta, za 
śnie niespodziewana, tłómaczy się gwałtowno 
i szybkością nacisku ze strony Niemców, 
Mas- gdy Polacy, nie oceniając należycie 
"wu hakatyzma, nie byli przygotowani do 
aawziętej walki, w której poniekąd zasko- 
$włi przez wroga, 
m wyniku tego nie mamy jednakże po- 
| Tozpaczać, lecz powinniśmy tylko skorzy - 
„sa smutnego doświadczenia na przyszłość 
| Porażka pobudzić nas powinna do tem więk- 
o wytężenia sił i ożywić w nas przeświad 
pie, Że-w waloc’ z żywiołem teutońskim w 
ach mie zaożeiuy mieć ani chwili wytchuie 
nie powinnigmy niczego zaniedbać, lecz 
my sięgnąć dv najgłębszych warstw spote- 
szkstwa i wezwać do dziela najbardziej utajo- 
ne Siły. 
Tak przyzwyczajeni byliśmy do tej myśli, że 
z okresu na okres ustawodawczy, w kolejnych 
kampaniach wyborczych, reprezentacya polska 
nie zmniejszała się, a wybory 1893 roku zazna- 
czyły się nawet liczeboaym przyrostem frakcyi 
polskiej, że nie przypuszezaliśmy nawet możno 
ści porażki, i to właśnia porażkę spowodowało. 
Sądziliśmy, że zyskać tylko możemy, a nie ma- 
my nie do stracenia; teraz rodacy nasi w Po- 
zuańskiem przekonają gię, że tak nie jest, i mę- 
żnie dążąc do nowych zdobyczy na pola pracy 
narodowej, stać będą także czujnie na straży 
tego, co już posiadają, aby im wróg nie uie wy- 


|ant: To też w całem społeczeństwie wielkopol 
skiem panuje niezłomna ufaość, że podobna po 
rażka wyborcza drugi raz się już nie powtórzy, 
i kto wie, czy w przyszłej kampanii wyborczej 
nie odzyskamy z nadwyżką tego, cośmy teraz 
stracili. To pewna, że ta strata kilku mandatów, 
Rmutaa zresztą i bardzo przykra, nie jest bynaj 
mniej znamieniem cofania się żywiołu polskiego 
w zaborze pruskim, lecz tylko charakterysty- 
cznym wyrazem chwilowego przesilenia się waiki 
narodowościowej skutkiem rozpaczliwego wy- 
siika nienawiści se strony żywiołu niemieckiego. 
A więc sursum corda! Niemcy, na widok nie 
spożytej siły, wydobyw ującej się z łona naszego 
Indu i mieszczaństwa, zdwoili rapór chwili, 
kiedy Polacy nie byli na to przygotowani, i stąd 
nasza porażka, ale teraz i my zdwoimy nasze 
siły i, da Bóg, zwyciężymy w przyszłej kam- 
anii. 

ý Co do wyniku wyborów w całych Niemcach, 
da się on w kilku słowach scharakteryzować. 
Socyałna demokracya odniosła świetne zwycię- 
stwo; centrum i wolnomyślna partya ludu wcho- 
dzą do parlamentu również wzmocnione licze 
bnie; wszystkie inne stronnictwa poniosły mniej 
lub więcej dotkliwe kięski, a „związek rolni- 
ków“ liczyć będzie tylu członków w parlamen- 
cie, że, jak powiada pewien dziennik, będzie 
ich dosyć, aby mogli grać partyę wjsta, i to 
z dziadkiem! Taki wynik wyborów, to dosadna 
odpowiedź ludu na list wyborczy Posadow- 
sk yego. Wyborcy, wybierając przeważnie kan- 
dydatów stronnictw opozycyjnych, zaprotestowali 
przez to przeciwko reakcyjnym i cezaryańskim 
dążnościom, przeciwko usiłowaniom ograniczenia 
praw konstytucyjnych; a ponieważ te reakcyjne 
dążności występują najsilniej w Prusach, przeto 
wynik wyborów uważać należy także poniekąd 
za protest narodu niemieckiego przeciwko dą- 
żnościom junkierstwa pruskiego. 

Miyuelowskie hasło „skupiania* Żywiołów 
konserwatywnych zrobiło fiasko, a wybory, o ile 
są objawem woli narodu, dowiodły, że naród 
ten chce oprzeć się ograniczeniom swobód oby- 
watelskich i udaremnić wszelki zamach reakcyi. 
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Ciągnące się od dłuższego czasu w Wiedniu 
narady. -deputacyj kwotowych zakoń 
ezyły Bię na razie odroczeniem ich do września 
b. r., t. j. do czasu, gdy zbiorą się deputacye 
ponownie w stolicy Węgier. 

Onegdaj rano obradowały obie deputacye 
w plenum, po połuduiu zaś rozpoczęły się na- 
rady obu podkomitetów. Deputacya węgierska 
przysłała deputacyi austryackiej nuntium co do 
stosunku kwot 31:9 : 681, wynikającego z po- 
czynionych przez nią bardzo szczegółowych ra- 
chunków i zestawień. Propozycya ta wywołała 
w deputacyi austryackiej wielce ożywioną roz- 
prawę, której rezultatem było postanowienie 
bliższego jej zbadania. W tym celu postanowio: 
no zaproponować Węgrom odroczenie dalszych 
obrad aż do jesieni. Bezpośrednio potem , skut- 
kiem uchwały „komitetu siedmiu* wniosek de- 
putacyi austryackiej przyjęła ad referendum de- 
putacya węgierska. 

Budapester Corr. podaje o wywodach deputa- 
cyi węgierskiej ze słów jej przewodniczącego, 
Szella, następujące szczegóły: 


Jako podstawę do obliczenia siły pó kózoj| 


dnich i pośrednich, przyczem jednak Ef który w nowej postaci pisze się „Kosmijn- 


te podatki, które tylko jedna połowa monarchii 
pobiera. Obliczenia te zestawiono tak, że w do- 
chodach Węgier mieszczą się także dochody 
z dawnego Pogranicza wejskowego, skatkiem 
czego w mającym się wyszukać stosunku mie- 
ści się także 3% praecipuum, czyli kwota, któ- 
rą przed ostatecznym rozdziałem kwot, odtrącić 
pależy z dochodów ogólnych 

W dziesięciolecia 1856—1895 dochody brutto 
z podatków wynosiły na Węgrząch 2.587,464.664 
złr., z czego, po strąceniu z wyżej wymienio- 
nych powodów kwoty 76%%524.058 złr., pozo- 
staje netto 1.817,940.61[ :złr.; w Austryi zaś 
wynosiły w tym samym okresie czasu dochody 
brutto 4.018,3500.775 złr., a po odciągnięciu 
z tych samych powodów sumy 144 520.485 złr., 
zostanie netto 3.868,480.287 złr. Ze stosunku 
powyższych sum netto wynika dokładny stosunek 
kwot dla Węgier i Austryi 31897 : 68:003, co 
się równa podniesieniu dotychczasowej kwoty 
węgierskiej o 0597. 

Jest to obliczenie węgierskie. Wątpliwem jest 
jednak , czy ponownie w jesieni podjęte roko- 
wania dadzą rezultat pozytywny, jeżeli delegaci 
węgierscy będą się chcieli upierać przy tym 
stosunku „kwoty“. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w czerwcu. 
(Nauka języka polskiego.) 


Odezwał się nareszcie głos z urzędu o stanie 
robót, przedsięwziętych około języka polskiego 
w szkołach rządowych i w karatoryi. Przedmiot 
ten często nas tu zajmował; powtarzać się więc 
nie będziemy. W półurzędowem zawiadomienia 
kurator Ligin wymienia tych dyrektorów, inspe- 
ktorów i naczelników dyrekcyj naukowych 
w Królestwie, którzy mu opinie żądane w okól- 
niku z dnia 13 (1) września r. z. nadesłali. 
Wszystkich tych pedagogów iest 32; szkół pod 
ich zawiadywaniem 35. Referat zrobiony przez 
p. Ignatenkę, zajmuje 150 stronie pisma. Od 
stycznia do maja leżało to opus w kuratoryf. 
Ta je-odczytywała, montowała, roztrząsała, — 
aż wreszcie teraz zawiadamńiu* |) że do ułoże- 
nia zasad przyszłego nauczania wytworzyła ko- 
misyę z 9 osób pod prezydencyą kuratora; 
2) w program tego nauczania, nie wejdzie ani 
Grubeckoj (gramatyka) ani Dubrowskij (wypisy); 
3) że zasady, mające wyjść z łona komisyi, 
obejmą szczegółowe programata i rozkłady go- 
dzin na każdą z osobna klasę; 4) że komisya 
obmyśli podręczniki t. j. ich szemata; 5) że na- 
koniec, co obowiązywać ma w szkołach rządo- 
wych, obowiązywać będzie i w prywatnych. 

Do komisyi z pomiędzy Polaków, wskazywa- 
nych tu w epoce namyślania się kuratora nad 
jej układem, weszli tylko pp. Rowiński i Ła- 
piński; jeden niewiele, drugi nie nie umiejący 
z teoryi języka polskiego; sytuacyę pod wzglę- 
dem naukowości ratuje tylko p. Wierzbowski. 
Ponieważ komisya ma ułożyć prawa szkolne dla 
języka polskiego w społeczeństwie polskiem 
i wskutek skarg polskich, przeto do trzech je- 
szcze aktualnych Polaków, dodał p. Ligin dwóch 
już wynarodowionych: Zaaścińskiego, nazywają- 


obu połów monarchii — w braku innych źró-!eego się Zaustjinskim, nauczyciela w'czysto-rosyj- 


deł — wzięto ogólną sumę podatków bezpośre- 


|skiem g mnazyum I. w Warszawie, i Kośmińskie- 


skij“, a w pierwszem gimnazyum żeńskiem war- 
szawskiem przyszłe matki rosyjskie naucza oj 
czystego ich języka. Pod pióro nastręcza się je 
szcze p. Bazyli Szymanowskij, przez młódź gi- 
mnazyum IV. nazywany „szympansem* — równie 
jak dwaj poprzedni, funkcyonaryasz od języka 
rosyjskiego. Całą tę kolekcyę wzbogacają trzej 
Rosyanieęłw tutejszym uniwersytecie wykładający 
filologię 1 kngwistykę rosyjską: Karskij, Sozo- 
nowicz i Ulianow. Zaden z nich języka polskiego 
naukowo nie zna; żaden nie z sobą i w sobie 
do komisyi nie wniesie, coby dla dydaktyki 
znaczenie mieć mogło. Tamci trzej, gimnazyalni, 
są zupełnie w polszczyźnie nieukami. Czego więc 
po komisyi spodziewać się można ? Polityki — 
tegu, Że zebrawszy się dla dania czegoś, łamać 
sobie będą głowy nad tem, jakby rzeczywiście 
nie nie dać, a w ostateczności jak najmniej. Nie 
będzie to bynajmniej sprzeczne z widokami 
rządu, któremu nie idzie o rzeczywistą robotę, 
o poprawienie stanu, który jest wręcz ohydnym, 
ale dla siebie o robotę czysto porządkową, dla 
łatwowiernych Polaków o piasek w oczy. Isto- 
tnie rząd chce tylko powymiatać śmieci, nagro 
madzone w podręcznikach, przepisach i regula- 
minach szkolnych, bo już jemu samemu doku- 
czać one zaczęły; chce jednocześnie skorzystać 
z płytkości polskich mózgów i zatrucia serc 
ugodą, aby, przywracając mowie ojezystej Pola 
ków, wydarte jej przez Apachtina prawa nawet 
języka cudzoziemskiego, wmówić w głupców, że 
robi dla nich coš takiego, z czego cieszyć się 
powinni. 

Zawiadomienie kuratorskie nie mówi, ale i bez 
niego i pomimo niego wiadomo było i jest, Że 
wykład będzie i nadal rosyjskim i rosyjskimi 
też podręczniki. Gdyby nawet we wszystkiem 
innem sypano góry z brylantów, to jedno wy- 
starczyłoby do zamienienia wszystkiego w błoto. 
Zna p. Bogolepow potęgę wykładu w języku 
ojczystym; znamy i my potęgę wrogą wykła- 
dów w języku eudzoziemskim. 

Wszystko, co o wprowadzeniu języka polskiego, 
jako wykładowego, dla polszczyzny pisano, mó- 
wiono i szeptano — było tylko majaczeniem 
Mógł ks. Imeretyński szczerze mówić p. Malji- 
njinowi, inspektorowi szkół ministerstwa skarbu, 
że odtąd młodzież „w tym kraju* uczyć się bę- 
dzie języka polskiego po polsku. Musiałaby to 
być wysoka, w rozmowie z RosyaBinem urzędo 
wym niepojęta przewrotność, gdyby nie było 
prawdy, to jest przeświadczenia o niej. Ale ks. 
Imeretyński widzi tylko to, co ze swego stano- 
wiska niestylowego rosyjskiego męża stanu za 
potrzebne uważa; mężowie stylowi, wyrośli 
z krwi, wytoczonej w r. 1863, z krwawej 
krzywdy po r. 1863, ta stojąca nad kuratorem 
karatorya, ta nad kuratoryą cała zgraja umy- 
słowych opraweów dziecka polskiego, a nad tą 
zgrają jeszcze Anyczkow i Bogolepow i Pobie- 
donosceew — i tylu, tylu innych w Petersburgu; 
ci wszyscy widzą całkiem co innego, niż książę. 

(C. d. n.) Narrans. 


Wina 


Odsłonięcie pomnika Kościuszki. 


(Korespondencya „N. Reformy".) 


Rzeszów, 20 czerwca. | 


W dniu, w którym stara stolica Polski daje 


Rzeszów stawia, pierwszy pośród miast kraju, 
w rynku swym statuę najakochańszeg» bohatera 
ludu. Dziś odbyła się u nas uroczystość odsło- 
nięcia pomnika Tadeusza Kościuszki. Przy śli- 
cznej pogodzie miasto odświętnie, bogato, wspa- 
niale przybrane. Na szczytach domów powie- 
wają setki chorągwi, z pod okien spływają dy- 
wany, całe fasady ustrojone w zieleń i kwiaty, 
wzdłuż ulic tlagi masztowe. Od wczesnego ran- 
ka słyszeć strzały z możdzieży, hejnały, wy- 
grywane z wieży kościoła iarnego. Ruch ludzi 
nadzwyczaj ożywiony: mieszkańcy miasta, de- 
legacye gmin, Sokołów, straży pożarnych, sto- 
warzyszeń zamiejscowych, wszystko w uroczy- 
stych strojach, przechadza się po ulicach, gru- 
puje, ciągnąc powoli ku sokolskiemu boisku, 
gdzie ogólne zebranie; straż honorowa, odzna- 
czona kokardami niebieskiemi na ramionach, 
pełni swe obowiązki z powagą i gorliwością, 
wyniaganą przez szczególniejsze warunki, w któ: 
rych się uroczystość odbywa. 

O dziesiątej godzinie rozpoczęło się nabożeń- 
stwo solenne — kościół zapełniony po brzegi. 
W przyległych placach i ulicach tłamy ladu. 
Po nabożeństwie kazanie okolicznościowe wy- 
powiedział z prowizorycznie na placa przed- 
kościelnym ustawionej ambony ks. Pijar C h r o- 
mecki z Krakowa w wysoce patryotycznym 
duchu. O dwunastej w południe ruszył pochód 
ulicą imienia bobatera do rynku pod pomnik. 
Zaiste wspaniały, imponujący pochód! Na czele 
szedł p. Arway, jako mistrz ceremonii, w boga- 
ty, barwny strój narodowy ubrany, wiodące nie- 
przejrzany za sobą zastęp. 

Pochód otwierała muzyka salinarna z Bochni. 
Na przodzie szli Sokoły, za nimi straże ocho- 
tnicze, stowarzyszenia, delegacye gmin, cechy 
z chorągwiami; potem następowały szeregi wie- 
śniaków pod przewodem posła Szajera na ko- 
niu w licztie około tysiąca ludzi we właściwe 
swym miejscowościom przybranych stroje. Zastęp 
wieśniaków kończyła banderya, około 50 koni 
licząca. Potem szły panie, niosące wieniec, 
uczniowie szkół średnich, ludowych, klasami, 
w szeregach — w końeu tłnmy pabljczności 
w ogólnej liczbie około 4000 osób. W rynku 
okna, balkony wszystkich domów przepełnione 
były widzami: 

U stóp pomnika przemówił najprzód dr. Mi- 
dowicz, oddając w imieniu komitetu pomnik 
w opiekę miastu, który przyjął w imieniu gmi- 
ny burmistrz dr. Jabłoński. Nastąpiło poświę- 
cenie pomnika przez tutejszego ks. proboszcza. 
Potem składały wieńce przy odpowiednich prze- 
mówieniach poszczególne delegacye. Na ostatka 
odezwał się poseł Szajer z konia, zwracając się 
głównie do wieśniaków; sławił on ducha i czy- 
ny Kościuszki, jako najszczerszego przyjaciela 
ludu wiejskiego i podniósł w końcn myśl po- 
stawienia pomnika „bratu“ Bartoszowi Głowa- 
ckiemu, za co mu sprawiono głośną owacyę. 
Kantata, odśpiewana w 120 głosów, pod osobi- 
stem kierownictwem kompozytora, p. Czubskie- 
go, wypadła, szczególnie w partyi „Alarm Ko- 
ściuszkowski*, przy akompaniamencie wystrza- 
łów możdzierzowych, bardzo efektownie. 

Postać wielkiego męża, dzieło dłata Korpala, 
w białym wykata kamieniu, przechodząca na- 
turalne rozmiary, na piedestale cztery metry 
wysokim, przedstawia się bardzu pięknie, oka- 
zale. Kościuszko stoi, wspierając lewą nogę 
na — widocznie pod Racławicami zdobytej — 


narodowi pomnik największego poety, skromny |armacie. W prawej ręce trzyma na dół spu- 


Emma Jeleńska. 


PANIENKA, 


POWIEŚĆ. 


75 (Ciąg dalszy). 


I zaczął śnić, że leży martwy na wielkiej 
łące, ptaki śpiewają i fotki pachną naokoło i 
wychylają główki z ukrycia. On leży umarły, 
ale widzi stojącą w słońcu swoją panienkę 
w białej sukni, a u jej stóp falujące, błękitne 
morze, ona patrzy na wodę i łzy ściekają jej 
po twarzy powoli. 

Czy po mnie ona płacze ? — zapytuje. 

Ale ciemność się robi, jakieś chmury zasła- 
niają mu Jadwisię i już dalej nie nie wie i 
wpada w sen głęboki. Gdy Leon się obadził i 
spojrzał na zegarek była już ósma. 

— Muszę iść do dworu — pomyślał, ale nie 
miał ochoty się ruszać. 

Ubrał wię i poszedł jednak, w nadziei, że mu 


Tadzio tylko cieszył się wiosną i odprowa- 
dzając Kańskiego do bramy, opowiadał z oży- 
wieniem, że Fatma miała źrebię czarniutkie, 
jak ona sama, bardzo ładne i że jaż pod Prud. 
kiem pękł lód na rzece, a zaraz to samo i tu 
będzie. 

— Jak Gucio przyjedzie... — zaczął i urwał 
nagle, a potem westchnął i rzekł: — Eh, Gu- 
cio już nigdy tu nie przyjedzie! 

Posmutniaż i podając _eouowi rękę, poże- 
gnał go zaraz przy bramie i powoli wrócił do 
domu. 

— biedne dziecko! — myślał Kański, idąc 
aleą ku miasteczku. — Ale ten dom bez niej 
robi się nieznośny. Ciężko nawet na chwilę tam 
zajrzeć, Nim ona wróci, wszyscy dojdziemy do 
desperacyi. Wrócił do swego mieszkania, zapa- 
lił lampę i usiadł przy biarka. Leżała paczka 
gazet i jeden duży list w szarej kopercie. 

Zrazu wydało mu się, że to jakieś ogłoszenie 
lab cennik, więc obojętnie odsunął go na bok, 
ale list nosił stempel petersburski, rozciął więc 
kopertę. Na dużym arkuszu papieru drobnem i 
niewyrażnem pismem były nakreślone następu- 


coś powiedzą o nieobecnych. Rzeczywiście listy jące słowa: 


były. Pani Wielogrodzka miała się znowu tro- 
chę lepiej, ale na Elbę chciała jechać koniecznie. 
O powrocie do domu nie było jeszcze wcale 
Iowy. 

Jadwisia była smutna i zmęczona: ale tym- 
czasem spokojniejsza o matkę. lieon czekał, 
czy się czego nie dowie o Muchowieckim, ale 
uikt o nim nie wspominał nawet, więc trochę 
Sẹ uspokoił: Niewesołe usposobienie panowało 
Wkód domowej gromady. Wszyscy niecierpli- 
wili się, że nieobecność Jadwisi i pani Wielo- 
grodźiej tak długo się przeciąga. Przytem były 
różne yrospodarskie kłopoty i niepowodzenia, 

tóre zachmurzały czoła cioci Basi i Wilczaka. 
Humory były kwaśne. 


i „Kochany Leonie! 


Gdy w przeszłym roku prosiłeś mnie 
o miejsce, odmówiłem, bo nie miałem ża- 
dnego do ofiarowania, a przytem cheia- 
łem, żebyś sam się wyrobił i popracował 
samodziejąi». Wedle mnie, rok takiej 
pracy, tř za mało i żeby to zależało ode- 
mnie, zóstawiłbym cię jeszcze na wsi. 
Ale stało się, czego nie przypuszczałem 
tak prędko. Dąbrowski mnie porzaca od 
1 lipea, dostał jakąś docenturę w Mo- 
skwie. Jeśli chcesz, mogę ci dać jego po- 
sadę. Znasz warunki: 2.000 rabli pensyi, 
mieszkanie, udział w honoraryach, ale 
praca dn*a. Namyśl się i odpisz mi zaraz. 


Tylko nie przyjeżdżaj przed lipcem, bo 
szkoda pieniędzy. Bywaj zdrów 
Twój wuj X. X.“ 

Leon czytał i oczom nie wierzył. Więc to 
było stanowisko, karyera, szczęście niespodzia- 
ne! Nie mógł wierzyć, nie rozumiał jeszcze. 
Więc nie będzie już wiejskim lekarzem, koła- 
czącym się na chłopskich wózkach, aby bie- 
dnego rubla zarobić. Nie! czeka na niego świat 
szeroki, cywilizacya, dostatki, nauka, może i 
sława. Sciele się przed nim droga szeroka, po 
której trzeba tylko stąpać z pewnością siebie 
i z silną wolą, a zawiedzie ona daleko. Teraz 
stoi przed nim wszystko otworem i tylko od 
niego zależeć będzie, jak sobie życie ułoży. Bo 
teraz i ją, swoją dziewczynę, zdobywać może 
śmiało, może jej miłość swą odkryć i złożyć 
u jej stóp całą swą przyszłość, która marną nie 
będzie. 

Może jej powiedzieć: 

— Kocham cię! bądż moją. Nie dam ci zby- 
tków dziś jeszcze, ale dam ci spokój, dobrobyt, 
życie wygodne i dostatnie. Nie zarzucę cię bry- 
łantami, ale nie zaznasz nigdy niedostatku, nie 
dosięgnie cię nigdy troska. 

„Dziś nie okryje się śmiesznością, mówiąc o 
miłości ; dziś może sobie pozwolić na żonę, mo- 
że ją otoczyć wygodą i zapewnić jej opiekę. 
I ona może pójść za niego i czać się bezpie- 
czną i spokojną. 

— Tylko zechciej! tylko mnie pokochaj, a do- 
brze ci będzie, nie pożałujesz, bo ja dla ciebie 
niebo i ziemię poruszę, a ciebie będę na rękach 
nosił, jak dziecko, ty moja! ty moja! 

Leon, poraszony, chodził po pokoju, nie mo- 
gąc jeszcze oprzytomnieć, nie wierząe swemu 
szczęściu. 

— Będzie moją, będzie, musi być moją. 

I czał, że wszystko teraz zdobędzie: i jej 


miłość i sławę i bogactwa i stanowisko SE 
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tne. Był teraz pewnym siebie, nie wątpił, nie 
wahał się. 

Nagle stanął na środku pokoju. 

— Ale po co zwlekać? trzeba jej zaraz to 
powiedzieć, zaraz, zaraz. 

I zaczął kombinować. Czekając, może tylko 
doczekać się, że Machowiecki zwycięży. Ta 
myśl ukłała go, jak rozpalonem żelazem. 

Więc eż? napisać? Nie, nigdy! co papier 
wyrazić może ? Pojechać. Tak, pojechać zaraz, 
nie odkładając wcale, pojechać i powiedzieć jej: 

— Kocham cię od chwili, gdym cię zobaczył. 
Więcej nikt ciebie nie może pokochać. Milcza- 
łem i kryłem się, dopóki nie miałem nic, ale 
teraz mogę ci zapewnić byt i spokój, większy, 
niżli kiedykolwiek doznałaś. Bąd: moją. 

Tak, jechać co najprędzej! 

Leon znowu zasiadł przy biurku; był teraz 
spokojny, bo już powziął postanowienie. Cho- 
dziło o załatwienie wszystkiego porządnie. — 
A majpierw trzeba było obliczyć, jakie miał na 
to środki. Wyjął pugilares i zaczął liczyć. Osta- 
tniemi czasy wpływały do jego kieszeni pienią- 
dze, a wydatków było mało, doliczył się trzy- 
stu czterdziestu rubli. 

— Aptekarz winień mi jeszcze pięćdziesiąt 
rabli, to prawie czterysta. Mogę jechać. Zaba- 
wię jak najkrócej, ale dowiem się czegoś. Tak, 
albo nie; wolę pewność, niż to ciągłe natężenie 
myśli, to mnie zamęcza i zniechęca do wszyst- 
kiego. 

Postanowił nie mówić nikomu ani słowa o 
swym wyjeżdzie, podążyć na jutrzejszy ranny 
pociąg, wpaść do miasta na dzień jeden dla wy- 
robienia sobie pasportu i pędzić prosto do Włoch, 
nie zatrzymując się nigdzie, pędzić ku niej ak: | 
z jej ast usłyszeć swój wyrok. Serce mo ciej 
ma biło, gdy o tem myślał, i coś mówiło mu, 
że tam czeka go szczęście. Zresztą już się nie 
wahał i nie namyślał. Napisał list Ca wuja, 
dziękując mu i przyjmując z wdzięcznością ofia- | 


rowane miejsce, rzeczy złożył do walizki i po- 
łożył się do łóżka. 

Tej nocy spał snem twardym, spokojnym, 
pokrzepiającym snem szczęśliwego czło- 
wieka. 


XXV. 


Nad morzem świtało. Wśród mgieł i oparów 
wstawała zwolaa jutrzenka, cała różowa, po 
niebie rozbiegały się złote ehmurki, lekkie jak 
pachy, i rozpływały się i nikły. — Powietrze, 
jakby przesiąknięte liliową barwą, stawało się 
coraz przeżroczystsze, przedmioty wynarzały się 
powoli z półcienia i, niewyraźne jeszcze, przy- 
mglone, rysowały się i wyrastały z ziemi. — 
Wielka katedra na dole dźwigała żywo z u- 
pienia swą ciemną bryłę, parę wieżyczek tu i 
owdzie strzeliło w górę, ale miasteczko leżało 
jeszcze w mgłę spowite, ciche i uśpione. Nad 
brzegiem morza panował już rach. Snuły się 
postacie, obarczone sieciami i koszami, skrzy- 
piały wiosła, zgrzytały tu i owdzie łańcuchy, 
jakiś głos się odezwał, woda plasnęła i łodzie 
wolno odbijały od brzegu i ginęły w mgłach 
opalowych. Wierzchołki gór zajaśniały nagle i 
skały stały się czerwone, mnóstwo ozwało się 
głosów. Pary opadać zaczęły, tonąc w morzu, 
czepiając się skał, drąc się na szmaty i niknąc. 

Od strony dworca kolejowego jakiś pociąg 
rzucił w powietrze swój przeciągły świst. Mia- 
steczko badziło się. Wozy z jarzynami ukazały 
się po drogach, robotnicy poczęli gromadnie wy- 
ruszać do pracy. Po kościołach dzwony zadźwię- 
czały. W willi Amalii spano jeszcze. Zielone 
żalazye były szczelnie zamknięte. Tylko drzwi 
vc werendy otworzyły się cichutko i Jadwisia 
przez nie wyjrzała. 

— Jak ślicznie! — szepnęła i wyszła, drzwi 
ostrożnie zamykając za sobą. 


(C. d. n.) 
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szczoną, końcem ziemi dotykającą szablę, w le- 
wej krakuskę, jakby zwiastując zwycięstwo, wi- 


tał lud ukochany. 


Na przedniej ścianie piedestału, u stóp bo- 
hatera, z rozpostartemi skrzydłami, osiadły orzeł 
polski, patrzy to niby w oblicze ostatniego o 
brońcy Ojcżyzny, to niby w dal, a w oczach 
jego rozkaz, prośba, nadzieja... Po południu od- 
był się w parku miejskim festyn, który bardzo 


liczną ściągnął publiczność. 


Zdjęcia fotograficznego aktu poświęcenia doko- 


nał' tutejszy fotograt p. Jamsz, a pracę tę wzo 


rowo wykończoną, oglądaliśmy już o godzinie 


8 wieczór. 


O g. 6 rozpoczął się bankiet w sali „Soko- 
ła“. Do stołu, w podkowę zastawionego, zasiadło 
z górą sto osób, między temi wielu włościan. 
Pierwszy przemówił bur- 
mistrz miasta dr. Jabłoński, sławiąc boha- 
tera z pod Racławic jako ojca ojczyzny i wzno- 
sząc toast na cześć komitetu pomnikowego, a 
w szczególności prezesa p. Kinela, sekretarza 
p. Kaczorowskiego i marszałka uroczystości p. 
Arwaya. Drugi toast na cześć delegacyj wypo- 
wiedział p. Roguski. A nimusz podniosły — bez 
wątpienia nastąpią jeszcze liczne mowy. Można 
że uroczystość wypadła świetnie. 
Niech żyje pamięć Tadeusza Kościuszki! Niech 


Galerya zapełniona. 


powiedzieć, 


żyje Polska! 
O o | 


Korespondenca „Nowej Reformy". 


Sanok, 26 czerwca. 
(Jak glosowali Stojałowszczyki?) 


Jak wiadomo, przy wyborze posła z V kuryi 
w Sanoku i w sześciu innych powiatach, głoso- 
wano na trzech kandydatów: dwóch polskich: 
Jana Stapihskiego i dra Włodzimierza Lewickie- 
go, tudzież ruskiego, ks. Teofila Kałuźniackiego. 
Przy pierwszem głosowaniu otrzymał Jan Sta- 
piński 409 głosów, dr Lewicki 252 głosy, ks. 


Teofil Kałużniacki 253. — Gdy przyszło do ści- 
ślejszego wyboru między Janem Stapińskim, 
kandydatem polskim, a ks. Teofilem Kałużoia- 
ckim, kandydatem ruskim, zdawać się powinno, 
iż wszystkie te głosy, a przynajmniej większa 
ich część, które padły na polskiego kandydata, 
dra Lewickiego, padną na polskiego kandydata, 
Jana Stapihskiego. Tymczasem Jan Stapiński 
otrzymał przy ścielejszem głosowaniu tylko 430 
głosów, czyli tylko o 21 głosów więcej, nij 
przy pierwszem głosowaniu. A więc przeszło 
200 głosów polskich, które padły na dra Lewi- 
ekiego, oddano przy ściślejszem głosowaniu na 


kandydata ruskiego i to znanego powszechnie, 
bo ongi jeszcze w procesie Oigi Hrabar, skom- 
promitowanego moskalofila. 

Pytanie, kto winien tej hańbie narodowej? — 
Odpowiedź łatwa. Oto, gdy tu, w Sanoku, jako 
w głównym punkcie wyborów, ogłoszono rezal- 
tat pierwszego głosowania i gdy było już pe- 
wnem, że dr Lewicki upadł, sztabowiec ks. Sto 

` jałowskiego, kierujący w Sanoku jego armią 
wyborczą, ks. Szponder, zapytał natychmiast 
telegraficznie swego szefa, operującego w Kro- 
śnie, co dalej robić, a ten wydał telegraficzny 
rozkaz do wszystkich powiatów, iż zwolennicy 
jego głosować mają za ks. Kałużniackim. 

Stało się więc, że ks. Stojałowski, dopuściw- 
szy się sam zdrady narodowej , popełnia drugą, 
bo do zdrady narodowej popycha lud, którego 
kierownikiem być się mieni. Ale jeszcze dalsze, 
smutniejsze zrobiliśmy w Sanoku spotrzeżenie, 
że z pomiędzy nielicznych wprawdzie wyborców 
obywateli ziemskich i księży łacińskich, większa 
niestety część oddała swe głosy antinarodowemu 
kandydatowi, ks, Kałużniackiemu. 

Oto, do czego doprowadza zacofanie, zaślepie- 
nie partyjne i brak poczucia narodowego. 


Echa z wycieczki do Pragi. 


(Koresp. N. Reformy). 


Kutna Hora, 22 czerwca. 


(ak.) Dziś piszę z Kutnej Hory, dokąd wy- 
prawiliśmy się z Pragi, aby poznać to stare mia- 
sto, jego zabytki i pamiątki. W grupie około 
300 osób wyjechaliśmy o godz. 8 rano z dworca 
praskiego. Przewodnictwo wycieczki objął dzielny 
poseł małodoczeski, Ignacy Horziea, który 
swoją uprzejmością zaskarbił sobie u nas Pola- 
ków nietylko sympatyę, ale także i szacunek. 
Jest to jedna z najsympatyczniejszych postaci. 
Mężczyzna wysoki, z długą piękną brodą, o spoj- 
rzeniu śmiałem i szczerem. Jak ongi ś. p. Jeli- 
nek, tak on dziś wespół z Adołfem Czernym 
objęli ciężar ciceronów i spełniali go z istotaym 
podziwem. O wszystkich pamiętali , wszystkim 
dogadzali, oprowadzali, zachęcali do zwiedzania 
pamiątek, objaśnień i serdeczności nie szczędzili. 
Oni to zawiedli nas dziś na statni nadrażi (dwo- 
rzec kolei państwowych), skąd wyjechaliśmy do 
Kolina. W Kolinie udaliśmy się do jednej z re- 
stauracyj, gdzie podjęto nas śniadaniem, a powi- 
tał nas inżynier Formanek. Następnie powoza- 
mi, witani po ulicach przez liczne tłumy okrzy- 
kami Slava! przejechaliśmy przez Siedlicę. Miej- 
scowość ta posiada najstarszy kościół w Cze- 
chach , oryginalny tem, że wszystkie ołtarze i 
obrazy sporządzone są ze szkieletów ludzkich. 
Stąd pojechaliśmy do Kutnej Hory, główaego 
celu naszej wyprawy. 

Tutaj zgotowano nam entuzyastyczne przyję: 
cie. Licznie zgromadzone tłumy publiczności, 
wznosiły na naszą sześć okrzyki. Zajechaliśmy 
przed ratusz starożytny. Na krużgankach kape- 
la zaintonowała narodowe „Kde domov muj“. 
Panie obdarowały przybywających kwiatami. 
Udaliśmy się do cudownej sali posiedzeń, w któ 
rej w XV. stuleciu Sejm czeski wybrał królem 
swoim Władysława Jagielończyka. Tu przemó- 
wił pierwszy, witając gości „starosta“ (burmistrz) 
p. Machaczek. Po nim wstąpił na estradę, 
adwokat z Kutnej Hory, znany poseł dr. Pa- 
ak. Powitaliśmy burzą oklasków znanego par- 
entarzystę. Mowca witał nas w miejscu, 

p Uistoryi obu narodów ważne rozgrywa- 
ę otwile. Już wtedy w tem miejscu po- 
wstała idea sojuszu słowiańskiego, a szczególnie 


solidarności, która Światu zaimponować musi.| gat praskiej Rady miejskiej, Czernohorsky, dele- | bez przelędn na prądy polityczne, które raz| wzrosła, gdy mowca oświadczył, że „przeba- 
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oklaski). 
Roman Lewandowski, 


oklaski). Myśmy zasiali, potomność 


dr. Mazzura, 


serdecznie. 


sach pohusyckich, kiedy stosunki czesko-pol- 


zyskał silną podporę w królestwie polskiem. 
Wybór Władysława nastąpił na posiedzeniu sej- 
mowem, obradującerm właśnie w tej sali, w któ- 
rej się znajdujemy, a wybór ten byłby wieko- 
pomnym, gdyby wielki ojciec nie miał nieba- 
cznych synów, którzy walczyli przeciwko sobie. 
Po stu latach znowu nadarzyła się Polsce spo 
sobność do zajęcia w Europie pierwszorzędnego 
stanowiska. Na tronie polskim siedział jednak 
król-cudzoziemiec, który posłannictwa Polski nie 
rozumiał. Na Białą Górę wysłał 5000 kozaków 
przeciw Czechom i rozpoczał niepotrzebnie wojnę 
z Turkiem, Moskalem i Szwedem. Z tego też 
powodu tak żle się skończył z końcem ubie- 
głego stulecia los Polski. Ale słowiaństwo dźwiga 
się z ruin i rozbicia, do nowego życia. Gdybyś- 
my nawet sami tego nie rozumieli, przekonałaby 
nas o tem ta wielka zaciekłość nieprzyjaciela 
naszego. Nasze zmartwychwstanie powstało na 
tle idei słowiańskiej — wykonał to pierwszy 
Palacky; a aby uczcić jego pamięć przybyły do 
nas zastępy wszystkich Słowian. Moi mili a dro- 
dzy bracia! Każdy ból słowiańskich ludów w 
dwójnasób nas boli, za każdą miłość dwukrotnie 
odwdzięczamy się. My Czesi polegamy na swojej 
pracy, ale uznajemy i to, że bez waszej pomocy 
jesteśmy za słabi, aby podołać strasznemu wro 
gowi. Dlatego: Na zdar! idei słowiańskiej. (Hu- 
ke długotrwałe oklaski, zewsząd gratulują mo- 
wcy). 

Następnie oglądaliśmy wspaniały kościół w 
Kutnej Horze i inne piękne zabytki. O godzinie 
8 po południu Rada miejska w Kutnej Horze 
podejmowała nas bankietem. Wygłoszono tam 
wiele toastów, między któremi uwagę zwróciło 
przemówienie profesora uniwersytetu w Moskwie 
Brandta, który polemizując z generałem Ko- 
marowem, toastował na cześć wolności i równo- 
uprawnienia wszystkich Słowian z wykluczeniem 
jednak polityki zaborczej. 

Wieczorem większość wróciła z powrotem do 
Pragi, kilku Polaków, między którymi i wasz 
sprawozdawca, zostaliśmy w Kutnej Horze, po- 
dejmowani serdecznie przez dra Pacaka i kilku 
innych obywateli tutejszych 


Uroczystość Mickiewiczowska. 


Kraków, 28 czerwca. 

Skończyły się tedy dni pełne zapału i unie 
sień, — Kraków wraca do zwykłego trybu co- 
dziennych zajęć. Pomimo wielu, niestety bardzo 
wielu błędów w organizacyi i inscenowaniu ca- 
łej uroczystości, wypadła ona podniośle po pro- 
stu z tego powodu, że postać samego wieszcza 
zbyt jest potężną i wielką, aby uczczenie męża 
tej miary potrzebowało jakiegoś bodźca z ze- 
wnątrz. Najwspanialszą manifestacyą z całego 
obchodu był wczorajszy pochód z kościoła 
Maryackiego na Wawel i powrót pod pomnik, 
całego. zaś pochodu punktem kulminacyjnym 
było złożenie wieńców u stóp pomnika, połą- 
ezone z pochyleniem sztandarów. Był to widok 
tak rozrzewniający, że ludziom, niełatwo się roz- 
czulającym, łzy cisnęty się do oczu Szkoda nie- 
powetowana, że komitet nie przewidział tego 
punktu programu i nie zwrócił na niego uwagi 
w tej mierze, jak na to zasługiwał. 

Niebywale liczny udział dziatwy ze szkół 
wiejskich, a młodzieży szkolnej wogóle, nadto 
stawienie się do pochodu olbrzymiej masy wie- 
śniaków i wieśniaczek ze wszystkich stron kra- 
ju, sprawiały imponujący widok. Nickiewicz do- 
czekał się po śmierci chwili, o której marzył 
za życia: lud go zrozumiał i pojął jego misyę. 
Wśród grup włościańskich wyróżniali się góra- 
le: mężezyżni i kobiety szli w swoich strojach 
śpiewając „Jeszcze Polska nie zginęła” przy 
akompaniamencie skrzypiec i gęśli. Był to wi- 
dok imponujący swą prostotą. 

Zewnętrzna część uroczystosci wypadła więc, 
dzięki szczeremu udziałowi ludności i takto- 
wnemu jej zachowaniu się, ku powszechnemu za- 
dowoleniu. Bezwątpienia powianiśmy byli dosa- 
dniejszy jeszcze znależć wyraz na wyrażenie 
tych uczuć, jakie budzi w naszych sercach idea 
Mickiewiczowskiej muzy; gdy jednak zewnę- 
trzna, zbiorowa manifestacya jest nieraz więcej 
następstwem mniej, lub więcej udałej organiza- 
cyi, to tem większą wartość ma obchód, który, 
bez nacisku i naporu, przybrał przecież nie 
wątpliwie cechy wielkiego, narodowego święta. 

Pod hasłem tego święta przyszło do skutku 
zbliżenie się i zbratanie się Polaków z Czecha- 
mi: fakt, wielkiego politycznege znaczenia na 
przyszłość. Oby te związki, utrwalone w Kra- 
kowie, stały się zadatkiem lepszej przyszłości 
dla obu narodów, ciężkim nawiedzonych losem. 


Śniadanie. 


Po południu o g. 3 odbyło się wczoraj, z ini- 
cyatywy komitetu, wspóloe „śniadanie“ w sali 
Towarzystwa ubezpieczeń. Zebrała się, tym ra- 
zem, mniejsza liczba osób, niż na bankiecie 
dnia poprzedniego, — zawsze jednak przeszło 
sto osób wzięło udział w tem zebraniu. Natu- 
ralaie zaproszono tutaj w pierwszym rzędzie 
gości czeskich, delegatów, rodzinę wieszcza itd. 
Po prawej ręce prezydenta Friedleina zasiadł 
wiceprezydent Pragi, p. Srb, członek Wydziału 
krajowegi, p. Wereszczyński w kontuszu, dele- 


Przyszłość należy do Słowiańszczyzny (Huczne| gat lwowski Getritz i t. d., 


znany artysta-| Mickiewicz i pos. Sokołowski; 
rzeżbiarz, dziękował następnie Czechom za tak 
serdeczne dla Polaków przyjęcie w Pradze i 
Kutnej Horze. Polacy i Czesi, zdaniem mowcy, 
to mąż i żona, a z małżeństwa tego powinno 
się zrodzić zdrowe i dzielne potomstwo (Huczne 
zbierze 


' generał Komarow, 
Slowieniee Srnec (zastępca marszałka Krainy), 
Słowak Doula przemówili następnie krótko i 


Ostatnim z mowców był szanowny posel 
Horzica, który zaznaczył, że z zawiązkiem 
idei słowiańskiej, spotykamy się po raz pierw- 
szy za Kazimierza Jagiellończyka t. j. w cza- 


skie były najściślejsze. Król Jerzy z Podjebradu 


na łożu śmiertelnem polecił Czechom na króla 
księcia polskiego Władysława, aby naród czeski 


juszu, który na zjazdach w Pradze i tu Krako- 


ju zapewnia. Nie cheę ubliżyć nikomu, ale są-|dnym budzi się w sercach naszych nadzieja i 


jest tem siloiejszym im bardziej polega na wspól- | nie chciał, gdzie jednak nie ma miejsca dla 


NOWA REFOKMA. Kraków, 29 Czerwca 1898. 


— po lewej: pre-|zbłiżały nas do Czechów, to znowu oddalały E; Mickiewiczowi, iż w „improwizacyić, któ- 
poseł Herold, Władysław |nas od nich. Toast na cześć największego poety | rej się wczoraj w teatrze przysłuehiwał użyto 
Klen : naprzeciw nich | czeskiego spełniono z wielkim zapałem. Przema-|awiętego dla mowcy imienia cara jako sydóni, 
zasiedli: poeta Vrchlicky, Piotr Chmielowski, |wiał potem w imieniu praskiej Izby handlowo-|rnu tyrana; wygnaniee z rodzinnych stron mógł 
Spasowicz i t. d. przemysłowej, znany elektrotechnik p. Krziżik|dać się porwać uczuciu. Mowca uważa Mickie. 
Pierwszy toast na cześć rad miejskich w Pra-|i życzył Polakom na polu ekonomicznem równie |vyicza za geniusza i pizypomina, że zbratał on 
dze i Lwowie wzniósł w nadzwyczaj udatuem | wielkich postępów, jak wielkie są ich zdobycze | sie z Rosyanami w Odessie i marzył o zbrata- 
przemówieniu poseł Rotter. Mowca wyraził |na polu poezyi i sztuki. Prezydent Friedlein|nru się wszystkich Słowian, nie wykluczając 
zadowolenie, że pozwolono mu głos zabrać w|wniósł toast na cześć twórców sojuszu polsko- | Rosyan. Mowca wyraża życzenie, aby Rosyanie 
sprawie, na której jednomyślną uchwałę śmiało | czeskiego, nieobecnych tutaj mężów: Franciszka | stanęli razem z Polakami, jak niegdyś Mickie- 
liczyć może, co mu się w Życiu publicznem | Smolki i Tonnera. Huczne oklaski były odpo-|wicz stał z Puszkinem pod pomnikiem Piotra 
dość rzadko zdarza (Huczne oklaski). Powinniś- |wiedzią na ten toast. Wiceprezydent p. Śrb| Wielkiego Potem odczytał mowca wiersz swe- 
my brać przykład z obu tych miast i dojść do|wzniósł zdrowie b. ministra Dunajewskiego , a|go utworu, w którym wyraził nadzieję, że oba 
przekonania, że przedewszystkiem działać nale- |szereg toastów zakończył ks. kan. Spis nad-|narody, „wylawszy strumienie łez i krwi“, do- 
ży dobrze i korzystnie dla ogółu, a nie pytać, | zwyczaj udatnie i pięknie pomyślanem przemó- | czekają się złotego słońca pokoju. 
kto robi i kto daje inicyatywę. Tem stoją Cze-|wieniem na temat: „Kochajmy się!“ Mowa p. Brandta bardzo niemiłe wywołała 
si, temu swój wzrost ma Lwów do zawdzię- wrażenie w chwili tak podniosłej, Sokoli polsey 
czenia, jak tego najlepszy dał dowód podczas wyszli z sali, gdy tylko p. B. zaczął mówić. 
ostatniej wystawy krajowej. Toast p. Rottera, Pod koniec jego mowy odczwały się sykania. 
utrzymany w właściwej temu mowcy dowcipnej |społecznych zgromadził, przez czas uroczystości | Widocznie Zirytowany zawołał p. Brandt: „To 
formie, wywoływał co chwilę oklaski, które| Mickiewiczowskich, wczorajszy bankiet w sali jest nietaktownością !*. 
spotęgowały się, gdy podniesiono kielichy. aby |hotelu Saskiego, urządzony staraniem Koła ar- Zapanowału usposobienie bardzo ciężkie; wszy- 
wypić tak sympatyczne zdrowie. f tystyczno-literackiego i Związku naukowego. ļ|scy żal uczuli do p. Spasowicza, że w ten spo- 
Odpowiadai najpierw p. Srb, nawiązując do| Przeszło 300 osób zasiadło przy rozstawionych |sób zamęcił nasirój zgodny i podniosły. Już to 
tego, że znaleźliśmy się w sali wzajemnych u |stołach. Liczna publiczność znalazła się na ga- p. Spasowicz nie ma szczęścia w Krakowie... 
bezpieczeń, gdy właśnie rozchodzi nam się o|leryi. Obok prezesa Koła zasiedli na honoro-|  Ożywił zgromadzenie p. Srb, w pięknych 
to, abyśmy przyjaźń naszą zabezpieczyli wobec|wych miejscach: Władysław Mickiewicz i poeta [słowach wnosząc zdrowie Polek, Czesi powstali 
ataków wrogów naszych. Pracujmy, jak może-| Vrchlicky. Znależii się tutaj wszyscy goście cze-|i trącali się kieliszkami z obecnemi paniami. 
my, aby na dalekim zachodzie zbudować silaą|sey, polscy posłowie do Sejmu i parlamentu, | Poseł Sokołowski, cheąc położyć kres nie- 
twierdzę słowiańską. Okrzykiem Na dar! od|radey miejcy % prezydentem Friedleinem, liczne | pewnej i niemiłej sytuacyi, jaką wytworzyło 
Czechów zakończył swój toast delegat czeskiej] grono pań i reprezentantów wszystkich zawo” | wystąpienie p. Spasowicza i Brandta, zabrał 
Rady miejskiej. dów. Powitałżzgromadzenie prezes Jul. Kossak,|głos i rzekł: ; | 
W imieniu Lwowa dziękował w gorących |poczem prezes Związku naukowego, p. Zdzie- „Dziękujemy prof. Brandtowi za życzliwe 
słowach p. Getritz, wznosząc toast na po-|chowski w pięknem przemówieniu powitał |słowa, ale słowa są słowami, a czyny czynami. 
myślność Krakowa. Władysława Mickiewicza, i poetę Vrchlickiego. | (Huczne oklaski.) Po życzliwych słowach, 
Potem zabrał głos poseł Sokołowski.| Wśród powszechnego zaciekawienia zabrał|joczekujemy czynów. (Huczne oklaski). 
Wezwano mnie — rzekł on — abym wniósł | głos p. Władysław Mickiewicz, a przemó | Oklaski te, podkreślające znaczenie słów p. 
toast na cześć kolegów czeskich, posłów do|wienia jego z tem większą wysłuchano uwagą, Sokołowskiego, który liczyć się musiał z obo- 
wiedeńskiego parlamentu. Czyniąc zadość temu |że po raz pierwszy, podczas obecnych uroczy- | wiązkami gościnności, zrozumiał p. Brandt, i po 
zarówno miłemu jak i zaszczytnemu dla mnie |stości, głos zabrał. Wniósł on toast na cześć|chwili wraz z p. Spasowiczem wyszedł z sali, nie 
wezwaniu, nie mogę pominąć milczeniem oko |tych, co szerząc zrozumienie dzieł jego ojca, |zwróciwszy zresztą niczyjej uwagi. Posłowi So- 
liczności, towarzyszących zawiązaniu tego 80- | przyspieszają odrodzenie ojczyzny. kołowskiemu dziękowano z wielu stron za ta- 
óry na zja: I Potem zabrał głos p. Sokołowski i za| ktowne przecięcie węzła, zadzierzgniętego ugo- 
wie zacieśnił się i utrwalił. Kiedy w Radzie|czał słowy: dową ręką p. Spasowicza. 
państwa kluby niemieckie poddały się pod kie- wieci się pomnik mój nad Puław szklanny| Dr. Adolf Czerny wśród burzy oklasków, 


zydent Małachowski, 


Bankiet Koła artystyczno - literackiego. 
Największą liczbę gości, ze wszystkich sfer 


rownictwo obstrukcyjnych i anarchicznych Ży- |dach, jakiemi powitano jego pierwsze słowa, oddaje 
wiołów, natenczas, natenczas powstała myśl zje-| Przetrwa Kościuszki grób i Paców w Wilnie | pozdrowienie imieniem literatów czeskich. więto 
dnoczenia posłów słowiańskich i konserwaty- | gmach. Mickiewicza, będące świętem całej Słowiańszczy- 


wnych w jedno wielkie stronnictwo. I gdy| Tak pisał przed laty w wierszu żartobliwym 
Schoenerer na znanem posiedzeniu parla-| wieszcz nasz Adam Mickiewicz i nie powiedział 
mentu zawołał szyderczo do wchodzącego do|za wiele, bo pieśni jego przetrwają dzieła rąk 
sali prezydenta ministrów hr. Badeniego:|ladzkich. W czem leży to wielkie jego znacze- 
Niech żyje twórca jedności niemieckiej! my|nie? zapewne w artystycznej wartości i dosko- 
mogliśmy mu słusznie odpowiedzieć okrzykiem: |nałości niezrównanych arcydzieł poetycznych, 
Niech Żyje twórca solidarności słowiańskiej!|ale także i w działaniu politycznem. Był on 
Stała się w ten sposób rzecz rozumna i poli- |duchowym twórcą listopadowego powstania. Pod 
tyczna, a stała się jak zwykle u Słowian, pod|wpływem „Konrada Wallenroda“ i „Ody do 
naciskiem zewnętrznego niebezpieczeństwa. młodości“ wychowywało się pokolenie rycerzy 
Dziś nie jest już tajemnicą, Że radykali nie-|z pod Grochowa i Ostrołęki. Na tułaczce „za- 
mieccy dążą do ubezwładnienia parlamentu, do|trzasnąwszy drzwi od Europy hałasów” pisał 
unicestwienia konstytucyi, w następstwie zaś| wiekopomne dzieła swoje i budził niemi ducha 
do rozbicia państwa. W państwie tem przecho-|w narodzie znękanym i zgnębionym, tworzył 
dziliśmy rozmaite koleje. Czesi musieli dźwigać | nowych szermierzy wolności, którzy szli do kra- 
z gruzów narodowość swoją, zanim z podziwie |ju, aby ginąć za świętą sprawę na szub'eaicach 
nia godną wytrwałością doprowadzili ją do te-|lub w katorgach sybirskich. Hasłem jego było: 
go stopnia rozwoju, który nas radością, a ich| miłość Ojczyzny i poświęcenie dla niej. Miłością 
dumą napełniać może. My, szezęśliwsi od nich, |obejmował wszystkich, bez różnicy klas i sta- 
musieliśmy wśród rozmaitych prześladowań i naj- | nów. 
trudniejszych warunków pracować nad utrwale-| Znał dobrze te „akordy rozdąsane, przeciwko 
niem i pogłębienicęm.naszej narodowcści, zagro- | zgodzie- touów skonfedtrowane', —ale-ręka—ui 
żonej przez germanizacyę. strza rwała struny złowróżące i z pod pióra je- 
Era konstytucyjna przyniosła nam wreszcie|go wypływała natychmiast znowu piosenka, 
możność swohodnego rozwoju narodowego, dała | marsz tryamfaloy: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
nam prawo używania swego języka i wolność| Pod narodowym wpływem jego poeżyj rozwi- 
obywatelską. Toż nie dziwnego, że postawieni |jało się społeczeństwo polskie i stało się takiem, 
z jednej strony pomiędzy paugermanizmem, z|jak je dziś widzimy. Napływ rodaków ze wszy 
drugiej zagrożeni panslawizmem, tak my, jak i|stkich dzielnic Rzeczypospolitej na uroczystość, 
Czesi, trzymający się zasad autonomii i swobo-|którą obchodzimy, jest najlepszym dowodem po- 
dnego rozwoju indywidualności narodowych sło- | tęgi geniuszu i działalności nietylko artystycznej, 
wiańskich, dążyć musimy do utrzymania tego|ale i politycznej Mickiewicza. Widząc zgroma- 
państwa, które nam warunki podobnego roawo-|dzonych wszystkich przy tym stole biesia- 


zny, jest przedewszystkiem świętem dla Cze- 
chów, bo Mickiewicz jest królem poetów sło- 
wiańskich. Mowca przytacza na poparcie swych 
słów szereg przekładów naszego poety na język 
czeski, których jest liczba tak wielka, że dziś 
możnaby już po czesku całego niemal wydać 
Miekiewicza. Przypomina dalej, jak twórca 
„Pana Tadeusza“ zabierał się do pisania dra: 
matu „Zyżka”, jak miłował wszystko;,”co cze 
skie, przypomina Konradowe wezwanie do walki 
na serca i kończy pięknym zwrotem, że naród, 
który wydał takiego poetę, który tyle okazał 
mimo ciężkich swych nieszczęść, żywotności, nie 
może zniknąć z powierzchni ziemi, ale powo- 
Em jest do odegrania wielkiej dziejowej 
roli. 

P. Bartoszewicz z właściwą sobie swadą 
uderzył w swej mowie w ion lżejszy, a rozpo- 
czynająe od zamierzchłej tradycyi polskiej, że 
czeskie słowo honoru było w Polsce synonimem 
trwałości, wierzy w trwałość uczuć-esesko-pol- 
skich. Ciągnąc dalej zaauacza, że. Czesi przy- 
byli do nas z „lisiemi zamiarami* z czystego 
egoizmu (głosy protestu i oburzenia) po to — 
aby zabrać serca nasze. Wzywa więc mową; 
aby im zabrać nawzajem nietylko ich serca, ale 
także ich kobiet, odpłacić odwetem: ząb za ząb, 
stwierdzając w ten sposób najdobitaiej czydem 
trwałość uczuć i celów. 

Z wielkiem ogniem i zapałen? przemawiał je- 
szcze poseł Horziea, kreśląc w dobitnych wy- 
razach genezę dzisiejszego kultarnego stanu Czech. 
Bitwa pod Białą Górą 1620 r. była klęską naj- 
większą w dziejach narodu czeskiego, była tem, 
czem dla Polaków miały się stać Maciejowice. 
Czeskie imię było zgładzone, została garść pro- 
letaryatu i z niej rozwinął się naród czeski 
dzięki opatrzaościowemu mężowi, jakim był Pa- 
lacky, który wskazał narodowi drogę pracy i 
rozwoju. Mowca sądzi, że |naród polski, który 
ma wszystkie stany, wysoką cywilizacyę, który 
nie przeszedł takiego, jak Czesi, pogromu, po- 
winien wysoko nieść sztandar włary we własne 
siły i nie upadać na duchu. Tej pomyślnej pra- 
cy i jej wyników mowca Życzy pclskiemu na- 
rodowi, obiecując, że w każdej dobie nietylko 
Czesi tym usiłowaniom z całych sił pomagać 
będą, ale wesprze je cała Słowiańszczyzna. 

Przemawiali jeszcze p. Hovorka, który w 
pięknym toaście pił zdrowie „Polski wolnej i 
swobodnej“; p. Bartoszewicz, który pił 
zdrowie rodaków, przybyłych z Litwy i zabra- 
nych prowincyj polskich, przypominając, że ta 
stale pomijana i niemal zapomniana Litwa dała 
nam Kościuszkę i Mickiewicza. Kończy toastem: 
„Kochajmy się!” 

Prof Stroka odczytał własnego utworu 
wiersz na cześć gości czeskich. Przemawiał je- 
szcze dr. Czerny, wezwawszy obecnych, aby, 
wzorem Czechów, zebrali przy dzisiejszej uro- 
czystości składkę na „szkołę Adama Mickiewi- 
cza“. Jedna z pah warszawskich dopomogła mu 
jako kwesterka w tem pięknem dziele, a skład- 
ka zebrana przyniosła mu sto kilkadziesiąt złr., 
oraz kilkanaście rubli. 

Na końcu przemawiał także delegat miasta 
Przyrowa. 

Uczta zakończyła się 0 godzinie 3 wśród na- 
der serdecznego nastroju, a wybiwni goście, jak 
p. Władysław Mickiewicz, Vrchlicky, prof. Chmie- 
lowski, dr. Czerny i jego czescy towarzyśz6 
byli do ostatka przedmiotem gorących owscyj. 


dzę, że przedewszystkiem Czesi i Polacy, posia |wiara w przyszłość. Witajcie nam, bracia nasi, 
dający wiekową tradycyę historyczną i stojący |w imię tej miłości, którą wielki poeta głosił i 
na wysokim stopniu eywilizacyi, 8ą powołani do| w czyn wprowadzić zdołał. (Oklaski.) 
pewnego kierownictwa spraw słowiańskich w| Teraz zaszedł epizod bardzo niemiły, który 
rzeszy rakuskiej, Od ich porozumienia ścisłego | wielki wywołał niesmak. Zabrał głos p. Spa 
zależą losy większości parlamentarnej i państwa, |sowiez i w bardzo ciepłych słowach, wypo- 
o którem słusznie powiedział niegdyś Palacky,|wiedzianych w udatnej formie wspomnień, na- 
że gdyby go nie było, stworzyćby je należało. |kreślił po mistrzowsku sylwetki ludzi tej mia 
Porozumienie takie przyszło do skutku i dziś|ry, jak ks. Lwowicz, Jan Wiernikowski, Do- 
ręka w rękę z Czechami toczymy walkę o byt|mejko, i t. p., ludzi, z którymi mowca stykał 
Austryi a przeciw hegemonii niemieckiej, w o-|się osobiście. Wytworzył się skutkiem tego pe- 
bronie własnej naszej wolności i równoupra-|wien sympatyczny stosunek między mowcą a 
wnienia narodów słowiańskich, Nieprawdą jest |słuchaczami, darzonymi barwną kolorystyką tak 
zaś, jakobyśmy pragnęli przygnębienia innych |drogich dla nas czasów. To też, gdy p. Spaso- 
narodowości lub uszezuplenia ich praw własnych. |wicz wzdragał się mówić dalej na ten temat, 
Kto tak, jak my i Czesi przetrwali ciemną |jako nie mający nie wspólnego z toastowym 
noc niedoli, komi usiłowano wydrzeć jego wia- | nastrojem, proszono go usilnie, aby mówił da- 
rę i język, ten chyba nie będzie kuł kajdan|lej. — Tutaj jednak spotkał słuchaczów gorzki 
dla narodów, z któremi go losy związały, ten|zawód. P. Spasowicz skorzystał z usposobienia 
uszanuje ich prawa i wolność obywatelską, bo |słuchaczów, które uajwidoczniej żle sobie wy- 
tego samego pragnie i dla siebie. tłómaczył, i jednym skokiem rzucił się w prąd 
Z tem przekonaniem idziemy razem z sprzy | ugody polsko-rosyjskiej, w ten prąd, który przez 
mierzeńcami naszymi Czechami a sojusz nasz |całe życie unosi go tam, gdzie chyba byćby 


ności interesów. Polaków. Nagle, powiadamy, nastroił się p. Spa- 

Koledzy czescy w parlamencie, taktem swoim |sowicz na inną nutę i zaczął prawić, że nietyl- 
i umiarkowaniem dali dowody niezwykłej doj-|ko wśród Czechów, lecz i wśród Rosyan mamy 
rzałości politycznej. Trwając dalej w tym kie-| wielu „braci“ szczerze nam życzliwych, a je- 
runku możemy być pewni zwycięstwa. W tej|dnym z nich jest obecny tutaj profesor litera- 
myśli wnoszę toast na cześć posłów czeskich |tury słowiańskiej w moskiewskim uniwersytecie 
w ręce p. kolegi Herolda. Toast ten przyję- |p. Brandt. W jego ręce więc wzniósł mowca 
to z niesłychanym entuzyazmem. zdrowie tych życzliwych nam Rosyan. 

W bardzo ciętem przemówieniu, ognutem naj Toast przyjęto bardzo zimno; bezpośrednie o- 
bajce ludowej, wzywał pos. Herold do wy-|toczenie p. Brandta było w prawdziwym kło- 
trwania w sojuszu czesko-polskim. > pocie... Powszechne zaniepokojenie wzmogło się, 

Zabrał potem głos p. Spasowicz i pod-|gdy prof. Brandt zabrał głos. Jest to męż- 
niósł znaczenie wygłoszonych mów, poczem p.|czyzna niskiego wzrostu, brunet, o długich wło- 
Czernohorsky omawiał działalność Pala-|sach i bystrym wyrazie czarnych oczu. Sniada 
eky'ego i Mickiewicza, a zakończył okrzykiem: | cera nasuwa domysły o semickiem jego pocho- 
Hrom a peklo— ne dajmy se! Gdy się uciszyły | dzeniu; zapewniano Bas jednak, że tak nie jest; 
oklaski, wniósł prof. Zoll w pięknych słowach |p. Brandt pochodzi z rodziny niemieckiej. 
toast na cześć Władysława Mickiewicza, jako] Prof. Brandt mówił poprawnie po polsku, 
syna wieszcza i solenizanta w dniu dzisiejszym. | aczkolwiek z właściwem Rosyanom zacięciem. 
Toast ten spełniono z ogromnym entuzyazmem,|Po kilku słowach zapewnienia, że mówi we 

P. Bartoszewicz zapowiedział na wstępie | własnem tylko imieniu, najniepotrzebniej o 
swego przemówienia, że pragnie zerwać z poli-|świadczył mowca, że szczerze oddany jest swe- 
tycznym nastrojem zgromadzenia, który zaczyna | mu cesarzowi i nie wierzy w parlamentaryzm, 
go już gniewać. Obchód nasz dotyczy osoby |który polega na większości, nadużywanej czę- 
wieszcza, więc też i tutaj serca nasze zwracają |sto do celów osobistych. —- Na poparcie tego 
się ku mistrzom słowa czeskiego. A mamy tutaj |twierdzenia nie brakło mowcy dowodów; natu- 
takiego mistrza w swojem gronie — jest nim|ralnie jeśli nie znalazł, bardzo mu bliskich 
Vrehlicky (lluczne, miemilknące oklaski) |zresztą, dowodów na potępienie absolutyzmu, 
który, wraz z niezapomnianej pamięci ledwar-|to tylko dlatego, że ich nie szukał. Już tej ty- 
dem Jelinkiem dawał nam dowody przyjażoi,|rady wysłuchano bardzo niechętnie. — Niechęć 


, 


Bankiet ludowy. 


Jednym z najpiękniejszych aktów x całego 
szeregu uroczystości, jakich byliśmy świadkami 
w ciagu dni ostatnich, było przyjęcie luda pol- 
skiego, urządzone przez miasto Kraków. Gości 
włościańskich podejmowano serdecznie, a i oni 
otwartem sercem, pełni życzliwości i zaufania 
przyjmowali objawy bratniej miłości. 

W parku krakowskim, po godz. 2 w polu- 
dnie zebrało się przeszło tysiąc włościan, w ma 
lowniczych strojach. Zastąpione były wszystkie 
okolice kraju, kresy śląskie i Sląsk górny. 9U- 
kmany krakowskie, świtki góralskie, stroje Ńlą- 
skie itp. składały się na miłą dla oka. malo- 
wniczą mozajke. d 

Kobiety ze Śląska austryackiego, w strojach 
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rodzinnych, i robotnicy górnośiąscy, byli przed- 
miotem najżywszego zainteresowania. Włościań- 
ska orkiestra z Bierzanowa, nadto kilkunastu 
grajków wioskowych i kobziarz z Istebny, któ- 
ry już podczas pochodu zwracał na siebie ogól- 
ną uwagę, wesołemi dźwięki narodowych melo- 
dyj przyczyniali się do ożywienia nastroju. Przy 
wejściu ustawiono w pięciu długich szeregach 
stoły, za niemi zasiedli mili goście, spożywając 
potrawy i napoje. Obowiązki gospodarzy pełnili 
ks. Flisi członek komitetu p. Stopka. Ks. Flis 
powitał włościan i dziękował im za przybycie 
na święto Mickiewiczowskie, czem dali dowód 
zrozumienia Mickiewicza i czucia łącznie Z ca- 
łym narodem. 

fmieniem robotników powitał braci włościan 
p. Strożyński, imieniem komitetu p. Sto p- 
ka. Mowca zaznaczył potrzebę ścisłej solidar- 
ności całego narodu. Lud jednak nie może oglą- 
dać się na inteligencyę, sam pracować musi nad 
uświadomieniem własnem. Z ludu wiejskiego 
wyszło wielu ludzi, którzy pracą dobili się sta 
nowiska w społeczeństwie. Ci winni pamiętać o 
swojem pochodzeniu. a ludowi służyć radą i po- 
mocą. Zakończył mowca toastem na cześć tych, 
którzy pierwsi wdarli się na niedostępne do nie- 
dawna wyżyny, na cześć posłów włościańskich 
w ręce posła Bojki. Poseł Bojko wzniósł zdro- 
wie duchowieństwa, poseł Danielak pił na 
pomyślność ludu górnośląskiego, podnosząc jego 
dzielność i odporność wobec nacisku nawały 
pruskiej. Nauczyciel śląski p. Szatkowski, 
wyraził radość jaką czują przybysze z ziemi 
śląskiej. Wrócą oni dą domu odświeżeni na du- 
chu i braciom Bwoim opowiedzą, co widzieli i 
siyszeli w prastarej stolicy wspólnej ojczyzny, 
opowiadaniem tem pokrzepią ich na duchu. — 
Artysta p. Wł. Tetmajer w pięknem prze- 
mówieniu nazwał lud polski radą, która oczy- 
szczona staje się korzystnym i cennym klejno- 
tem. Serdeczną i tkliwą przemowę ks. Karow- 
skiego z pod Cieszyna, który zapewniał, że 
serca Ślązaków gorąco biją dla Polski, przyjęto 
burzą oklasków, podobnież słowa p. Dąbka, 
redaktora Katolika z Bytomia, obu przedstawia- 
jących dwie kresowe dzielnice. Oprócz tego prze- 
mawiali jeszcze poeta Kasprowicz, włościa- 
nie Małocha i Szlachta, akademicy Woj- 
nar, Moskwa i wielu innych, Wszyscy szcze- 
rze od serca i wszystkich słowa również szcze- 
ry i serdeczny znalazły oddźwięk u słuchaczy. 
W przyjęciu uczestniczyły także gromady wło- 
keiańskiej dziatwy szkolnej. 

Podniosła uroczystość zakończyła się wesołe- 
mi pląsy. Ochocza młodzież puściła się w ta- 
ny, wywijająe krakowiaki, obertasy, talice gó- 
ralskie iid. Zaniosło się na długą i ochoczą za- 
hawę, lecz nieubłagany deszcz przeszkodził. 


Teatr. 


Teatrowi naszemu dopiero wczoraj przypadło 
w udziale zadanie uświetnienia uroczystości Mi- 
ckiewiczowskiego obchodu. Z prawdziwem zado- 
woleniem i uczuciem chluby zaznaczyć możemy, 
że wywiązał się z niego w taki sposób, Że tea- 
tralne to święto było jedną z najświetniejszych 
części całej uroczystości. 

Toczył się długo spór w łonie komitetu co 
do wyboru dzieła, wystawić się mającego. Prze: 
ważyło ostatecznie zdanie, że najodpowiedniej 
szą rzeczą będzie, gdy ze sceny przemówi do 
narodu sam poeta swem wzniosłem, przepięknem 
słowem. | dobrze się stało. Wybór padł na 
„Dziady*, ten najbujniejszy wykwit wieszczego 
ducha Mickiewicza, utwór, który po wsze cznsy 
budzić będzie podziw wzlotem patryotycznego 
uczucia, czarem poezyi i niepospolitą dramaty- 
ezną siłą. 

Artyści nasi odezuli ważność ciążącego na 
nich zadania i każdy z nich włożył najlepszą 
cząstkę swej pracy i myśli, aby godnie odtwo- 
rzyć i uplastycznić słowo poety. „Scena wię 
zienna“, już dawniej przygotowana, mało na- 
stręczała trudności. Rzecz odegraną została gład- 
ko, starannie, z tym, pełnym serdecznego ciepła, 
młodzieńczym nastrojem, który owiewa cały ten 
utwór. P, Śliwieki dzierżył prym w tem gronie 
jako Konrad, rzeżbiąc z głębokiem uczuciem i 
wielką siłą, podniosłe natchnienie poety. W oto- 
czeniu jego typową a wielce różnorodną w po- 
mysle galeryę sylwetek i typów znanych dobrze 
z poczyj 1 życią Adama, stworzyli pp. Mielew- 
ski, Węgrzyn, Zawadzki, Koman, Jejde, Popław- 
ski, Przybyłowicz i Zawierakj, 

Nowością natomiast na deskach nowego tea- 
tru po raz pierwszy przedstawioną, była scena 
„U senatora". 

Nowosilcowem był p. Kotarbiński. Artysta 
nasz wcielił się z twórczą intnicyą w ten typ 
narzędzia despotyzmu, uosabiający ideę rządu 
tyrańskiego. Buta, cynizm, układność i tchórzo- 
stwo carskiego czynownika znalazly pelny wy- 

PAZ w artystycznej grze, która nie zatracała 
najdrohniejszego rysu ze swej charakterystyki. 
Takimiż byli i jego Batelici w grze p. Węgrzyn 
(Pelikan) Siemaszko |Bajkow) i Przybyło- 
wicz (doktor). 

Pełnym ewangielicznej pokory i cichego ma- 
jesiaiy męczeństwa był p. Solski, jako ksiądz 
Piotr, oażaniający skrzydłem opiekuńczego anioła 
bezbrzeżne cierpienia nieszczęśliwej matki Rol- 
lisona. 

j „Tę ostatnią oddała p. Zapolska z głębo- 

| kiem odczuciem i Wlala w nią wiele siły i ser- 
decznego bólu nicszezęśliwej matki. 

Po a de tego prześlicznego ustępu ode- 
grała orkiestra jako wstęp do następnej części 
fantazyę na temata pieśni polskich narodowych 
ułożoną ad usum wczorajszej uroczystości przez 
p. Maurycego Siebera. 

Nastąpił „Epilog“, alegoryczny obraz Lucya- 
na Rydla, mający służyć za tło wieczoru. Od- 
Słonięta kurtyna ukazała nam wiernie odtwo- 
rzoną Kryptę Mickiewicza. Na sarkafagn wspar- 
ty Aniol. roztoczył opiekuńcze skrzydła nad 
przybytkiem spoczynku wieszcza. Dokola skupia 
się gromadka rodaków z różnych stron kraju 
oprowadzanych przez slugę katedralnego. Gro- 

ma «a rodaków w prostych serdecznych sło- 

acu wynurza sobie nawzajem wrażenia u tru- 
may wieszcza, krzepi nawzajem umocniającemi 
slowami. Gromadka zasuwa się w głąb, a u 
trumny wieszcza rozpoczyna Anioł głosić hymn 
chwały, gąsłagi i cierpienia na cześć genin- 
szu, który był duszą i sercem narodu. Wtoruje 
mu w słowach rzewnych, dzwięczących skargą 
żałosną i wdzięcznością ducha narodu, „budząc 


do czynu i do światła“. Alegoryczny ten obraz 
wstrząsa sercem i uczuciem. Wawrzynowy liść, 
rzucony wzniosłem siowem współczesnego poety 
na sarkofag największego z wieszczów to wy- 
raz czci przyszłych pokoleń, które poezyą ge- 
niuszu Miekiewicza, karmić się mają przez wie- 
ki całe. 

Pani Siemaszkowa i p. Zawadzki z siłą głę- 
bokiego uczucia i piękną wymową, wygłosili 
tę sławną apoteozę, poczem zarzucać poczęły 
zwolna kryptę opony z kwiatów liści wodnych 
i szuwarów, z obu stron uniosły się girlandy 
kwiatowe, a z pod ziemi wyrosła wspaniała 
lira i zajaśniała w tem ślicznem kole, jako apo- 
teoza poezyi i geniuszu. Fantastyczny ten i 
piękny swą oryginalnością, pomysł był dziełem 
artysty-malarza p. Stanisława Wyspiańskiego. 

Przedstawienie powyższe powtórzonem zostało 
wczorajszego dni» dwukrotnie, a mianowicie po 
południu i wieczorem. Wstępem doń była część 
muzyczna pod batutą pp. dyrektorów Zeleńskie- 
go i Barabasza. Złożył się na nią urozzysty 
marsz Z=leńskiego „Oda do młodości“, odegrany 
przez wielką orkiestrę, oraz kantata jabilenszo: 
wa Pokorskiego do słów Lucyana Rydla, wy- 
konana przez połączone chóry Towarzystw śpie- 
wackich. Na popołudniowem przedstawieniu 
teatr był niezupełnie zapełniony, natomiast wie- 
czorne przedstawienie należało do tych wyją- 
tkowych, w któcych widownia teatru naszego 
przybiera niezwykle uroczystą cechę, gdzie wi- 
downia, zapełniona po same brzegi, wylewa fa- 
le uczestników szeroko poza swe ramy, gdzie 
w sali panuje nastrój wielkiego narodowego 
święta. Wezorajszego wieczoru nie brakło ni- 
kogo. Od różaorodnych strojów włościańskich 
poczynając, a na jaśniejących w lożach wy- 
kwiatnych polskich strojach przedstawicieli wy- 
sokich rodów koiicząc, znależli się w teatrze 
wszyscy wielbiciele poety, którym dano mo- 
żność uczestniczenia w tem pięknem święcie. 

A wzniosłą i niezapomnianą dla nich i dla 
nas pozostanie chwila, kiedy w przestankach 
popłynęła z galeryi z piersi kilkuset śpiewaków 
pieśń „Boże Ojcze”. Na wszystkich miejscach 
podnieśli się słuchacze z czcią, aby wysłuchać 
hymnu, którego ostatnie tony ntonęły w burzy 
e au jakich nie pamięta dawno sala tea- 
tralna. 


liuminacya. 


Publiczność, wychodząca z teatru, olśnioną 
została niezwykłą jasnością. Teatr i wszystkie 
domy w mieście gorzały tysiącem świateł. — 
Wszystkie domy iluminowane były  rzęsisto. 
Odznaczały się przedewszystkiem gmachy pu- 
bliczne, teatr, Sukienniee, magistrat, na którem 
w potoku Światła widniał herb Krakowa. Ze 
szczególnem nzuaniem zaznaczamy sute oświe- 
tlenie klasztoru XX. Paulinów na Skałce. Dalej 
wyrażniały się: Kasa Oszczędności, Bank gali- 
cyjski, Bank hipoteczny, hotele, wystawy skle 
powe pp. Janigi, Hawełki, Sauera i wielu in 
nych, nadto balkony i okna mieszkań prywa 
taych, których wyliczać jest rzeczą niemożebną. 
Wogóle, w całem mieście, od dworca do mostu 
podgórskiego, iluminacya wypadła okazale. Za- 
równo pałace, wielkie kamienice, jak i małe 
domki przedmiejskie zrobiły swoje, Na eo kogo 
st" było. Jednych na światło elekiryczne, ża- 
rowe i gazowe, drugich na skromną lampkę lub 
świeczkę. Widzieliśmy wspaniałe transparenty, 
portrety i biusty, okolone wieńcami i zalane po 
tokami światła. Widzieliśmy także skromne, 
małe portreciki, oświecone bladem światełkiem 
dwóch świeczek. Tych ostatnich mnóstwo i one 
to wielką mają wagę, jako dowód czei i uwiel- 
bienia dla Mickiewicza, przepełniającej serca 
malnezkich. 

Po ulicach snuły się tłumy publiczności. 
Deszcz, niestety, przeszkedził pielgrzymkom po 
mieście. 


Qd Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
uione w nagłówku dziennika. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpieiach, będziemy, wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień. 


Nadto przypominamy, iż prenumeratorzy No- 
wej Reformy nabywać mogą po znacznie 
zniżonych cenach trzy czasopisma: 

„Przegląd literacki, 
organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie- 
siąv w objętości 1'/, do 2 arkuszy druku, abo- 
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro- 
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowineyi. 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Wreszcie dwutygodnik „humorystyczny 

„ŚŚ migus* 
po 90 ct. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 czerwca. 


Następny numer naszego dziennika, ze wzglę 
du na przypadające jutro w środę nroczyste Święto 


88. Piotra i Pawła, 
zwykłej porze. 

Wiadomości osobiste, Na uroczystościach mi- 
nionych dni bawił w Krakowie p. Zygmunt Józef 
Naimski, korespondent paryskiego Figara z Króle- 
stwa Polskiego. 

Na ręce posła dra Weigla nadszedł z Paryża 
następujący telegram: „Grono obywateli ziemi no- 
wogrodzkiej sercem z Wami. — Szczawiński-Bro- 
chocki.“ 

Z Pragi czeskiej od p. Józefa Kössler-Masakow- 
skiego, żołnierza wojsk polskich z 1863 r., otrzy- 
maliśmy po czesku następujące pismo: „Pamięci 
wielkiego ducha Adama Mickiewicza nieśmiertelna 
sława! Nie bronią krew przelewającą , lecz bronią 
ducha wywałezona będzie wolność nieszczęśliwych 
narodów słowiańskich. Niech żyje Polska! Niech 
żyje solidarność słowiańska !* 

Wycieczka do Wieliczki. Dziś przed południem 
Czesi i inni goście wyrnszyli do Wieliczki, celem 
zwiedzenia kopalni salinarnych, Towarzyszył im p. 
prezydent Friedlein i kilku członków komitetu. 

Zjazd robotników katolickich. Dwudniowy zjazd 
delegatów katolickich stowarzyszeń robotniczych 
w Galicyi rozpoczął się dzisiaj. Pierwsze posiedzenie 


wyjdz dopiero w czwartek o 


wa Hablińskiego z panną Zofią Dylską. Kościół za- 
ledwie zdołał pomieścić łlieznie zebraną publiczność. 
Podczas ceremonii ślnbu chór męski Towarzystwa 
muzycznego odśpiewał wspaniałe Veni Creator 
Gounoda. Wśród gości weselnych zauważyliśmy 
wieie znanych w szerszych kołach Krakowa osobi 
-t 8ei. Po skończonym akcie kościelnym podejmo- 
wał liczny orszak weselny z prawdziwie staropol- 
ską gościnnuścią p. radca miejski Stsnisław Reh- 
man, krewny panny młodej. Pełna serdecznej ocho- 
ty zabawa przeciągnęła się do białego dnia, za- 
kcńczona o godz. 6 rano białym mazurem. 

Trupa krakowskiego teatru podczas trzytygo- 
dniowego pobytn we Lwowie święciła niezwykłe 
tryumfy. Podczas ostatnich przedstawień — dawano 
„Dożywocie: Fredry i siedm razy sztukę Maskoffa 
„Tamien* — teatr był wysprzedany, a artystom 
gotowano ciągle gorące owacye. Ostatnie przedsta- 
wienie w sobotę pamiętne będzie dla wszystkich 
jego uczestników, jako jedna wspanłała i entuzya- 
styczna owacya dla pani Zapolskiej, dyrektora, re- 
Żysera i artystów teatru krakowskiego. 

„Po przedstawieniu — pisze recenzent Gazcłty 
Lwowskiej — kiedy kurtyna po raz ostatni zapa- 
dła, pnbliczność nie chciała opuszczać amfiteatru ; 


odbyło się przed południem w sali hotelu Kleina. | jakby przykuta do miejsca, wznosiła okrzyki na 


Obeeny był ks. biskup Puzyna, który po zagajenin 
obrad udzielił zgromadzonym błogosławieństwa i 
zachęcał do pracy zgodnej i pożytecznej. Zgroma: 
dzenie wysłało telegram do papieża z wyrażeniem 
hołdu. Prezesem wybrany został p. Antoni Stróżyń- 
ski z Krakowa, wiceprezesami prof. Matwij z Bo- 
chni i zecer Miiller ze Lwowa. Delegaci składali 
następnie sprawozdanie, które wykaznią pomyślne 
rezultaty. W łonie prowincyonalnych towarzystw 
założono liczne kasy zapomogowe, pożyczkowe i 
pogrzebowe. Stowarzyszenie w P*ały przyczyniło 
się do rozbudzenia tamże dncha wego. Pros- 
pernją znakomicie stowarzyszenia . a w Tar- 
nowie, Tarnopolu i Lwowie. We Lwv łożono 
Czytelnię kolejową, która liczy już 343 w "ów. 

Komitet sprowadzenia zwłok luiiusza Si. 
ckiego na Wawel zbierze się jutro w środę o go- 
dzinie 11 przed południem w „Zjednoczeniu“, Sto- 
warzyszenin kształcącej się młodzieży postępowej, 
ulica Szewska 1. 25, II piętro. Uprasza się o li 
czny udział, 

Żakaz pochodu. Dyrekcya policyi zakazała od- 
bycia publicznego pochodu, jaki zamierzała jutro 
urządzić partys socyalno-demokratyczna. Również 
zabroniła policya urządzenia zgromadzenia katoli- 
ekich robotników, które odbyć się miało na rynkn 
pod pomnikiem Mickiewicza. 

Trybuny na rynku przed pomnikiem, maszty i 
dekoracye zostały dziś po połudain w przeciągu 
dwóch godzin rozebrene i usunięte. Pracy tej do 
konała straż pożarna, 

Koncert czterech orkiestr wojskowych, z któ- 
rego dochód przeznaczono na rzecz sierót po woj- 
skowych i ubogich miasta Krakowa, a który odło- 
żono nbiegłej niedzieli z powodn niepogody, odbę- 
dzie się jutro w środę w parku krakowskim. Po- 
czątek koncertu o godz. 4 po południu. 

Rozkaz sokoli. Na jntrzejsze poświęcenie sztan- 
daru „Sokoła* w Podgórzu, wedle rozkazu prezesa 
Turskiego, Sokołuwie krakowscy zebrać s'ę mają 
o godzinie * rano w Podgórzu w gmachn „Sokoła“, 

W Podgórzu, jak donosilismy, jutro w środę od- 
będzie s'ę nroczyśtość peswięcenia Sztandarn soko- 
lego. Program jest następujący : 

Gods. 7 rano: Pobudka, odegran: po nlicach 
miasta przez krakowską „Harmonię*. Godz. 9 rano: 
Przyjęcie-przybyłych druhów w gmachn „Sokoła“. 
Godz. 10 rano: Uroczysty pochód wszystkich dru- 
żyn z przed gmachu „Sokoła* do kościoła, poprze 
dzony oddziałem konnym Sokołów i mnzyką. „Har- 
monii“. Godz. 10'/, rano: i7abożeństwo w koście- 
le. Podczas nabożeństwa połączono chóry sokole 
odśpiewają mszę Gounoda. Po nabożeństwie: Po- 
chód przed magistrat dla złożenia hołdu reprezen- 
tacyi miasta, a następnie do sali „Sokoła”, gdzie 
nastąpi wbijanu pamiątkowych gwoździ. Chóry wraz 
z orkiestrą wykonają uroczysty marsz Sokołów. 
Godz. 2 po południu: Wspólny obiad w gmachu 
nSokořa“. Godz. 4 po południu: Ćwiczenia gimna- 
styczne na boiskn na Krzemionkach, tombola, kon- 
cert „Harmonii*, a wieczorem oświetlenie ogrodu 
i skał na Krzemionkach, wreszcie obraz alegory- 
czny. 

Skrzętne a niezasobne gniazdo podgórskie ze 
wszech miar zasługuje na poparcie, to też ufamy, 
iż Krakowianie licznie podążą do pięknego miej- 
skiego parku podgórskiego. 

Wystawa prac rysunkowych, malarskich i pla- 
stycznych w państwowej szkole przemysłowej w 
Krakowie, otwarta będzie dziś do 6 popołudniu i 
jutro w środę od 9 do 12 w południe. 

Festyn na budowę szkoły polskiej na kresach 
imienia Mickiewicza odłożunym został na niedzielę 
4 lipca. 

Z parku krakowskiego. Festyn, urządzony wczo- 
raj staraniem Koła pań Tow. „Szkoły ludowej“, z 
przeznaczeniem dochodu na bursę im. Mickiewicza 
w Cieszynie, powiódł się wcale dobrze. Dopiero 
pod wieczór przeszkodziła ulewa dalszej zabawie, 
a publiczność zgromadzona licznie pod werandami, 
mogła podziwiać i oklaskami darzyć prodnkcye or- 
kiestry „Harmonii*. 

Zarząd III Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej” 
na posiedzeniu dnia 7 maja uchwalił, na skutek li 
cznych próśb mieszkańców Krowodrzy, założyć tam 
że bezpłatną wypożyczalnię książek. Nie rozpirzą 
dzając potrzebną na to snmą, na temże posiedze 
niu nchwalono zwróc:ć się do ogółu o datki. Do- 
tąd zebrano 44 złr, 40 ct., nadto dary w książ 
kach złożyli: pani Klonowska i p. Dymitr Kirkor. 
Ponieważ minimalna kwota potrzebna na założsnie 
bezpłatnej wypożyczalni książek wynosi przynaj 
mniej 150 złr., nie możemy przystąpić do otwar- 
cia. W imienin mieszkańców Krowodrzy, wyczekn- 
jących jnt oddawna założenia tego ogniska roz- 
rywki umysłowej, zwracamy się do znanej nam 
ofiarności na cele pożyteczne mieszkańców Krako- 
wa z prośbą, aby pospieszyli przyjść z pożądaną 
pomocą, składając datki. Adresować proszę: Lokal 
Towarzystwa „Szkoły ludowej*, Pijarska 2 — „na 
wypożyczalnię w Krowodrzy*, lub też osobiście od 
12 do 3 tamże. 

Towarzystwo Żaliczkowe w Krakowie zapro- 
wadza od Nowego Roku 1899, w myśl rozporzą 
dzenia nrzędowego, rachnnkowość w walncie koro 
nowej i uprasza członków swoich, aby od dnia 1 
października b. r. na wekslach swoich , dotychczas 
na złote austryaekie opiewających, wyrażali snmę 
w koronach. 

Z życia towarzyskiego. 


W sobotę wieczorem 


cześć dyrekcyi artystów; to też po chwili nlegając 
formalnej presyi swoich artystów ukazał się w ich 
gronie dyrektor p. Pawlikowski na scenie. Entu 
zyazm publiczności doszedł do zenitu; był to wy- 
mowny hołd, złożony zasłudze i działalności dy- 
rektora p. Pawlikowskiego, który w trndnych wa- 
runkach zdołał z teatru krakowskiego stworzyć po- 
ważną, jednolitą, artystyczno literacką instytucyę !* 

Przed wyjazdem artyści krakowscy złożyli n stóp 
pomnika Al. Fredry wspaniały wieniec; był to 
rozrzewniający epilog lwowskich występów gościn 
nych sceny krakowsktej. Następnie depntacya tea- 
trn, złożona z p. Zapolskiej, dyrektora p. Pawli- 
kowskiego i reżysera p. Solskiego, ndała się do 
sędziwej artystki p. Aszpergerowej, aby złożyć jej 
wyrazy czci. 

Mianowania na kolejach. Inżynier Edmand E!l- 
ste. w Stanisławowie mianowany naczelnikiem sek- 
cyi konserwacyj w Czerniowcach. Inżynier Kazi- 
mierz Jarmund ze Lwowa mianowany naczelnikiem 
sekcyi konserwacyj w Zaleszczykach, tegoż zastęp- 
cą mianowany inż. adj, Jan Mach ze Stanisławowa. 
Inżynier Wincenty Hellebrand ze Stanisławowa 
mianowany naczelnikiem sekcyi konserwacyj w Ra 
dowcach, tegoż zastępcą mianowany adjunkt Tytus 
Onciul, również ze Stanisławowa Isżynier Bolesław 
Łopuszański przeniesiony z kierownictwa budowy 
w Tarnopoln do dyrekcyi kolejowej w Stanisła 
wowie. 

Zmarli. W Kornalowicach, w powiecie sambor- 
skim, zmarł w 70 reku życia Celestyn Sozań- 
ski. Zmarły był typową, charakterystyczną i ory- 
ginalną postacią, przypominającą dawne czasy, na- 
leżące już do przeszłości; udziału w życiu publi 
cznem nie brał, oddany prawie wyłącznie zapobie- 
gliwej administracyi wielkiej swej fortuuy. Prawość 
i zacneść charakteru jednała mu powszechny sza- 
cunek. Ś p. Sozański pozostawia dwóch synów: 
Stanisława, wyższego urzędnika w ministerstwie 
oświaty, i Feliksa, posła na Sejm krajowy. 

Wyścigi kolarskie, zapowiedziane na dzień ju 
trzejszy (29 b. m.), odroczył zarząd oddziału ko 
łarskiego „Sokoła* krakowskiego na dzień 3 lipca, 
a te z powodu poświęeenia sztandaru „Sokoła“ 
podgórskiego. 

Zgłoszenia tak do bisgn 60 klm., jak i do bie: 
gu nowicyuszów (20 klm) przyjmnje tylko do 1 
lipca p. Szczurkowski Jan, Floryańska l. 32; — 
wkładka wynosi 3 i 1 korona. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie. Podpisany 
uprasza uprzejmie Szanowne P. T. Dyrekcye szkół 
średnich i seminaryów nauczycielskich galicyjskich 
o łaskawe nadsyłanie sprawozdań swoich dla na- 
szej biblioteki, która jest dopiero w zawiązku. — 
O ile szkoła nasza nie otrzymała sprawozdań z lat 
poprzednich, a są w zapasie, prosiłbym również 
nprzejmie o łaskawe przysłanie, celem nzupełnie- 
nia tego działu. Piotr Parylak, kierownik. 

Zakład wodoleczniczy rządowy w Krynicy. 
Liczba chorych, leczących się w zakładzie w rokn 
1897, przedstawia cyfrę 751 osób. Ta największa 
dotychczas liczba, przez jeden sezon os'ągnięta, sta- 
wia zakład pod względem frekwencyi chorych ns 
pierwszem miejscu po wielkim zakładzie Winter- 
nitza w Austryi. Stale utrzymująca się tak wysoka 
frekwencya Świadczy, że zastosowane w nim lecze- 
nie korzyść przynosi zdrowiu pacyentów, na rezul 
tatach bowiem kuracyi opiera się powodzenie ka 
żdego zakładu. Jeżeli przeto pod t:kiem auspicyam 
rozpoczyna zakład hydropatyczny krynieki 14 rok 
swej działalności, sama już cyfra powyż-za świad 
czy o jego wartości leczniczej. 

Ze sprawozdania nrzędowego za rok ubiegły wyj 
mujemy tylko, że z 751 chorych, 460 osób osią- 
gnęło znpelne wyleczenie, 245 znaczną poprawę 
zdrowia, 40 osób mniej wybitne polepszenie, a tyl 
ko 6 osób opnściło zakład bez pożądanego re 
zultatu. 

Najwięcej było chorych na układ nerwowy, w 
drugim rzędzie odbyło leczenie dużo osób z cier- 
pieniami przewodu pokarmowego i dróg oddecho 
wych, następnie niedokrewność zatrucia chroniczne, 
wątłość nstroju sprowadziły do zakładu znaczną 
ilość pacyentów. Spory wreszcie zastęp ludzi zdro 
wych pospieszył także odzyskać przez hydropatyę 
siły, pracą zawodową zmęczone. 

Zakład hydropatyczny w Krynicy znajduje się 
w nader korzystaem położeniu. Ożywczy klimat 
(600 m. n. p. m.), położenie zac'szne a słoneczne 
w parku, powietrze czyste, wonią lasów świerko- 
wych jrzesiąkłe, obfitość naturalnych Środków le- 
czniczych, służba doświadczona, odpowiednio nrzą 
dzony pensyonat, zabezpieczający wszelkie potrzeby 
pacyentów, wszystko składa się na leczenie możli- 
wie wygodne i skuteczne. Sam zakład mieści dwa 
oddziały: dła pań i dla mężczyzn, każdy składają 
cy się z obszernej sali ogrzewanej i dobrze wenty- 
lowanej, posiadającej wszelkie najnowsze nrządzen'a 
i z kilkn mniejszych pokojów łaziebnych. Oprócz 
tege mają oba oddziały osobne gabinetn I klasy. 
Poczskalnie, kasa, pokoje ordynacyjne i gabinety 
do elektryzowania, masowania, zawieszań, iahalacyi 
tlenu ete. znajdują się w budynku oddzielnie wy- 
stawionym, który jest połączony z zakładem ob 
szerną krytą galeryą. Na bieżący sezon słnżba le- 
karska składa się z lekarza kierownika i jego 
dwóch asystentów, masażysty, masażystki i 12 ką- 
pielowych mężczyzn i tylnż kobiet dobrze wyćwi 
czonych. Lekarz kierownik dr. Henryk Ebers jest 
obecny w zakładzie przez cały czas trwania pro- 


odbył się w kościeia św. Mikołaja ślub p. Stanisła- | cedur, z wyjątkiem godzin przeznaczonych na od- 
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wiedzanie chorych. Ciągły nadzór nad wykenywa- 
niem procedur w obu oddziałach sprawują lekarze 
asystenci. 

Pensyonat hydropatyczny dra Ebersa przy zakła- 
dzie wodoleczniczym składa się z 2 domów, mie- 
szczących 65 pokojów, posiada obszerne ogrody i 
rozliczne nrządzenia, służące do rozrywek i hygie- 
nieznych ćwiczeń ciała, Pacyenci odbywają przete 
kuracyę w sposób najracyonalniejszy, mając zape- 
wnione odpowiednie pożywienie, wygody i spokój 
przy leczeniu potrzebny. 

Z Modlnicy piszą do nas: Dnia 24 czerwca ra- 
no odbyła się w szkole modlniekiej, łącznie z re- 
cznym popisem, uroczystość Miekiewiczowska. Dzieci 
odpowiadały wybornie na zadawane im pytania, tak 
co do osoby wieszcza, jako dziejów ojczystych. 
Obok deklamacyi wierszyków na zakończenie na- 
stąpiło sceniczne przedstawienie przez dziatwę bal- 
lady „Powrót taty“, które świetnie wypadło. Na- 
leży wyrazić najżywsze uznania pannie Rozalii 
Szawczyk, przewodniczącej szkoły i jej pomocnicy 
pannie Zofii Mackiewicz, za naukę drieci i urządze- 
nie sali szkolnej, w której portret wieszcza ozdo- 
biony był kwiatami i gierlandami z liści. Dzieci 
śpiewały nasze pieśni ojczyste. Oby te drogie śpie- 
wy chciał pojąć i zrozumieć cały Ind polski. Pro- 
boszcz miejscowy ks. Konopiński piękną i wzrusza- 
jąca przemową zachęcał dzieci do posłuszeństwa ro- 
dzicom, szanowania starszyzny, zachowania strojn 
narodowego i strzeżenia czystości własnego języka, 
co bardzo było przyjemne dla słnchaczów w dniu 
tej uroczystości, A. K. 

Bochnia, 24 czerwca. (Koresp. N. Reformy). 
W „Sokole“ tutejszym, jak już wspomnieliście, od- 
było się uroczyste zakończenie trzeciego roku nau- 
ki chłopców w gimnastyce. Na prowadzenie nanki 
gimnastyki dla dziatwy otrzymuje „Sokół* bocheń- 
ski subwencyę z Rady powiatowej bocheńskiej w 
kwocie 100 złr. i z Rady gminnej bocheńskiej 
w kwocie 100 złr. Nauki ndzielsło dwóch nkwali- 
fikowanych nanczycieli pp. Kozłowski i Titler i 
to po 10 godzin tygodniowo. Subwencye w kwocie 
200 złr. nie wystarczają na skremue nawet wyna- 
grodzenie nauczycieli, dlatego to wydział „Sokoła“ 
przelał do tego funduszn i subwencyę Wydziałn 
krajowego w kwocie 50 zir., przeznaczoną „Soko- 
łowi“ z kwoty 1000 złr., nchwaloBej przez Sejm 
dla wszystkich w Galicyi Towarzystw sokolich. 
Wszelkie przyrządy do ćwiczeń, zabaw i gier od- 
stępuje Towarzystwo dziatwie całkiem bezintere- 
sownie i za naukę nie pobiera żadnego wynagro- 
dzenia. Wobec tego musi Towarzystwo znaczniejszą 
sumą z własnych fnrduszów przyczyniać się do u- 
trzymania nauki gimnastyki. Wydaiek to jednak 
produktywny, a wczorajsze uroczyste zakończenie 
rokn ntwierdziło w członkach Towarzystwa to 
przeświadczenie. Na letniem boisku Sokoła, ocienio- 
nem kilkndziesięcioletniemi drzewami, stanęło do 
ćwiczeń wolnych w czterech obrazach czterdziestn 
sześcin chłopców, a do ćwiczeń laskami również w 
czterech obrazach stanęło pięćdziesięciu dwóch chłop- 
ców. (wiczenia zastosowane do wieku dziatwy, 
ułożył p. Kozłowski. Prócz drobnych kiłkn usterek 
wykonali chłopcy ćwiczenia z całą dokładnością, a 
widok dziatwy zdrowej, karnej, w wojskowym or- 
dynku, wywoływał miłe, pełne nadziei uczucia. 
Widzami byli: Wydział „Sokoła“, rodzice i opic- 
kunowie dziatwy i przedstawiciela miejscowych 
władz publicznych. Dobrze też wypadły ćwiczenia 
na przyrządach, na konia, drążku, kożle itd, a 
wzorowo wykonali chłopey rej czterozastępowy. 
Najpięknięjszą częścią programu były piramidy w 
3 obrazach, wykonane przy użyciu przyrządów gi- 
mnastycznycH. Po ćwiczeniach i wspólnym posiłku 
dziatwy, złożonym z bułek, mleka itp., nastąpił) 
gry i zabawy, w których chłopcy okazali przyzwy- 
czajenie się do zachowania wzorewógo porządku, 
wieln z nich zdradziło bystrą przytomność umysłn 
i szybkość oryentowania się w danych warunkach. 

Ze Śląska. Słowiańskie Stowarzyszenia „Ctenar- 
ska beseda" i Czytelnia polska w Michałkowicach 
przy Polskiej Ostrawie urządzają na pamiątkę se 
tnej rocznicy nrodzin dwóch najwybitniejszych sło- 
wiańskich mężów: Adama Mickiewicza, największe- 
go polskiego poety, i Franciszka Palacky'ego, ojca 
czeskiego narodu, w* dzień ów. Piotra i Pawła w 
lokalu p. E Dawida w Michałkowicach, wielką na- 
rodową uroczystość. Mowy wygłoszą : red. Fr. So- 
kol Tuma o Franciszku Palackym, dr. Jul. Kreisel 
o Adamie Mickiewiczu. Kantaty odśpiewają Stowa: 
rzyszenia amatorów „Zabój” z Polsk. Ostrawy, a 
muzykalną część odegrają amatorzy. 

Z Leoben piszą do nas: W roku bieżącym npły- 
wa dwadzieścia lat od założenia Czytelni polskiej 
akademików górniczych w Leoben. Ozeeni jej człon- 
kowie postanowili uroczyście obchodzić ten jubi- 
lensz, świadczący o sile i trwałym bycie Stowa- 
rzyszenia. Wybrany z łona Czytelni komitet nło- 
żył program obchodn, który w ostatnich dniach 
uległ zmianie, gdyż z powodu policyjnego zakazn 
uroczystości Miekiewiezowskiej w Gracu, jaką Czy- 
telnia zamierzała obchodzić wspólnie ze Stowarzy- 
szeniem „Ognisko“, trzeba było połączyć je ra- 
zem. 

Dnia 8 b, m. o godz. 8 rano wszyscy członko- 
wie Czytelni, jak również i liczni goście udali się 
do kościoła OO. Liguryanów, aby tam wysłuchać 
mszy Św. na intencyę dalszego rozwejn Czytelni. 
O godz. 9'/, prezes „Ogniska“ z Gracu, p. Bąkow- 
ski, zagaił poranek, na cześć Mickiewicza urządzo- 
ny, poczem chór, składający się z członków Czy- 
telni, wykonał pod batutą p. Moossa „Wieniec pie 
śni pelskich*, Odczyt p. Tarnowskiego, skrzypce 
p. Albrychta z akompaniamentem dra Rybarzewskie- 
go, pieśń „Serenada* i „Pieśń nadziei*, przez 
chór wykonane, i deklamacya p. Rybakiewicza z 
Gracu wypełniły program uroczystości, którą w 
krótkich lecz ciepłych słowach zakończył prezes 
Czytelni dr. Czapliński, Przytem została rozdaną 
książka pamiątkowa z historyą Czytelni za prze- 
ciąg lat dwndziestu. Po poranku nastąpiło zdjęcie 
fotograficzne członków Czytelni i gości, poczem 
ndali się wszyscy obecni na wspólny obiad. 

Wieczorem odbył się uroczysty komers, na któ- 
rym prezes dr. Czapliński, po przywitanin gości, 
pierwszy toast poświęcił założycielom Czytelni. Na- 
stępowały z kolei toasty na cześć kuratora Czytel- 
ni p. Leona Syroczyńskiego, byłych członków, 
członka honorowego prof. Hoefera, grona profeso 
rów akademii i obecnych gości. Po odczytanin li- 
cznych listów i telegramów nastąpiły odpowiedzi 
gości, jako to: przedstawicieli „Ogniska* z Wie- 
dnia i Gracn, „Sarmacyi* z Freibergu, „Czarmo- 
hory“ Stowarzyszenia ruskiego w Leoben i poszcze- 
gólnych Słowian i Włochów, na akademii tntejszej 
studynjących. Z pomiędzy innych należy wyszcze- 
gólnić mowę prof. Hoefera, który podniósł, że obe- 
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enie ludzkość zaprzątają dwie kwestye: walka na- 
rodowościowa i postęp techniczny. Polacy, mając 
już od wieków wyrobioną narodowość, która i 
w przyszłości nie zginie, mogą poświęcić się pracy 
nad postępem technicznym , ku czemu daje sposo- 


bność tntejsza akademia, dlatego życzy on wszyst 


kim obecnym członkom Czytelni doskonalić się w 
tym kierunku, aby nadal pracować dla dobra 


kraju. 


Dnia 9 b.m. udano się gremialnie na wycieczkę 
do Kisenercu i na Leopoldsteinersee, co wyczerpa- 
ło program obchodu. — Uroczystość ta w całości, 
jak i w szczegółach wypadła świetnie i wywarła 
na wszystkich wrażenie, które na długo wyryte 


będzie w pamięci uczestników. 


demickich. 


Bię z azotu i tlenu. 


gon, obecnie zaś uczony angielski Ramsay ogłasza, 


którą nazwał krypitonem. Jeżeli weźmiemy 800 
gramów powietrza skroplonego i zaczniemy je wy- 
parowywać, to pierwszy ulotni się azot, później 
tlen, poczem pozostaje resztka, złożona z °/ o ar- 
gouu i '/,, gazu dotychczas nieznanego, kryptonu. 

Brutalność wojskowego i ambicya studenta. 
Dzienniki lwowskie notują następujące zdarzenie : 
Minionego tygodnia jeden z uczniów IV gimnazyum 
lwowskiego w przechodzie porą ranną przez ulicę 
znalazł się między dwoma oddziałami maszerujące 
go w tej chwili ulicą wojska, Za to uderzył go 
dowódca jednego z oddziałów, kadet obrony krajo- 
wej, po głowie, czy też po twarzy. Obity wrócił 
do gmachu szkolnego, dwaj zaś koledzy jego po 
szli za wojskiem aż do jego koszar na ulicy Peł- 
czyńskiej, tam zażądali od kadeta, aby im wymie: 
nił swoje nazwisko. Tego ani sam kadet, ani nikt 
z jego otoczenia uczynić nie chciał, Wówczas wró- 
cili owi dwaj studenci do gimnazyum i zdali spra- 
wę z całego zajścia dyrektorowi, który zawiadomił 
o wszystkiem Radę szkolną krajową, tak samo, jak 
i ojciec chłopca. Ambitny chłopiec, nie czekając 
na wynik dochodzeń urzędowych, targnął się na 
własne życie, i wprawdzie nie umrze, ale będzie 
do Śmierci na twarzy oszpecony. Pogruchotał so- 
bie w niej kości. Ojciec chłopca jest syndykiem 
najpoważniejszej instytucyi finansowej obywatel 
skiej, posłem sejmowym i adwokatem jednym z 
najwyżej cenionych. 

Surowa kara za brutalność wojskowego powinna 
spotkać i młody chłopiec, aby nie tracił wiary w 
sprawiedliwość ludzką, powinienby dowiedzieć się, 
że ludzie uczciwi potępiają takie postępowanie u 
mundurowanego napastnika. 

Z Ameryki. Istnieje w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej partya polityczna, nieznana szer- 
szemu ogółowi czytelników gazet, który sądzi, iż 
Amerykanie dzielą się jedynie na republikanów, 
demokratów i zwolenników jak najobszerniejszych 
praw ludu. Partya ta nesi dziwaczne miano „mug- 
wumpa*, którego nie znajdziecie ani w encyklope- 
dyi, ani w słowniku. Nazwa urodziła się niewia- 
domo gdzie i kiedy, przyjęła się, i oznacza pojęcie, 
które każdy amerykanin rozumie, choó nie każdy 
mógłby wskazać źródłosłów wyrazu. Co znaczy 
mugwumps? Mugwumps — to obywatele, odmawia: 
jący stanowczo zapisania się do tej lub owej par- 
tyi politycznej, z pogardą patrzący na nędzę mo- 
ralbą polityków, kierujących nawą Stanów Zjedno- 
czonych, ze wstrętem słuchający o systemie prze- 

-kupstwa, tolerowanym przez najwyższe władze, sło- 
| wem, zachowujący zupełną niezależność sądu od 
zmiennych prądów polityki bieżącej. „Mugwumpe*, 
to wyraz indyjski, oznaczający przywódcę, leader'a, 
człowieka, który ma się za lepszego od innych. 

W roku 1884 jeszcze wyraz ten był obelżywy, a 

używali go republikanie, mówiąc o demokratach. 

Od lat kilku nazwa nietylko straciła charakter pier- 

wotny, ale służy do oznaczania ludzi, którzy w po- 

lityce domagają się morałności i sprawiedliwości, i 

trzymają się zdaleka od dorobkiewiczów, na pierw- 

szym pianie swego egoistycznego programu stawia- 
jących popularność. Ludzie ci nie stanowią partyi 
silnej w znaczeBiu partyi politycznej, gdyż trzymać 
się zwykli na uboczn od przelotnych prądów poli- 
tyki bieżącej, ale stanowią najinteligentniejszą może 
cząstkę społeczeństwa amerykańskiego, składającą 
się przewaanie z profesorów uniwersytetów, przed- 
stawiciełi wykształconego kleru i inteligentnego 
mięeszozańs twa. 

Do „mngwurepsów* należy profesor Norton 

z „Harvard University“, tudzież Godkin, dyrektor 

Evening Post, dwaj mężowie, mający bardzo zna- 

czny wpływ na zwolenników zasad przeciwwojen- 

nych. Oprócz wymienionego powyżej Evening Post 

w Nowym Jorku, partya ta rozporządza tygodni- 

kiem bardzo wpływowym Nation, w Filadelfii zaś 

ma City amd State, pismo bardzo popularne, pię- 

<nnjące ze stałością, godną nazwy szlachetnego 
' uporu zepsucie, panujące wśród partyi rządzącej i 
wśród najkrzykliwszych zwolenników polityki zabor- 
czej a bojującej. 

Walka, roznamiętniona przez echa wojenne opi- 
nią zwolenników sfer rządzących, jest tem trudniej- 
sza, że, jak zapewnia Tribuna, stan ekonomiczny 
i handlowy Stanów Zjednoczonych bynajmniej nie 
pogorszył się z powodu wojny. Wszystkie przedsię- 
biorstwa handlowe wykazują jeżeli nie przyrost, to 
przynajmniej utrzymanie dochodów na poziomie 
przedwojennym. New York Herald w szeregu inter- 
viewów dochodzi do wniosku, iż przemysł i handel 
ameryksński zyskają na wojnie, gdyż amerykanie, 
siedząc w domn, pozostawiają pieniądze, które 
w czasie pokojowym wydaliby na gruncie europej- 
skim. To też opinia publiczna, niezadowolona a po- 
czątku z powolnego działania foty i kunkiatorstwa 
admirałów, obecnie z ufnością patrzy w przyszłość 
i coraz więcej przyzwyczaja się do myśli, iż wojna 
potrwać można nietylko miesiące, ale i lata całe. 

W tych warunkach reakcya, którą usiłuje pod- 
trzymywać partya „mugwumps'ów*, jest bardzo 
utrudniona, gdyż przedewszystkiem spotyka się 
ząakcyą afer, dla których wojna obecna jest polem 
do robienia majątków z szybkością iście amerykań- 
ską. Fakty pomagają nieco partyi inteligencyi ame- 
rykańskiej, chocby n. p. wykryte świeżo nadużycia 
liwerantów, dostarczających lichego towaru za do- 
bre pieniądze na użytek korpusu ekspedycyjnego 
w Tampa. Faktów tych jednak dotychczas jest bar- 
dzo niewiele, bo przyszłość dopiero odsłoni zakuli- 
sowa sprawki spekulantów, którzy przemawiali za 
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Niniejszem dziękujemy za poparcie materyalne i 
za życzenia, z jakiemi pospieszyli na tę uroczystość 
kurator Czytelni, p. Leon Syroczyński, byli człon- 
kowie, i za liczny współudział stowarzyszeń aka- 


Krypton. Chemia twierdzi, iż powietrze składa 
Pracownicy laboratoryów sta- 
rają się jednak twierdzenie to obalić. Przed trzema 
laty wykryto nową część składową powietrza, ar- 


iż znalazł jeszcze jednę część składową powietrza, 


łał na targ dla walorów stałe się procentują- 


wojną, aby w zmąconej wodzie na własną korzyść 
łowić ryby. 


Ze Stowarzyszeń. 
= Walne zgromadzenie „Zjednoczenia“, Sto- 
warzyszenia kształcącej się młodzieży postępowej 
w Krakowie, odbyło się dnia 17 b. m, Przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie ustępującego zarządu 


w skład którego weszli: Bobrowski Emil przewo- 
dniczący, Baumfeld Ludwik zastępca przewodn., 


sekretarza. 


Mianowania. Namiestnik zamianował lekarza po 
wiatowego dra Włodzimierza Szczepańskiego w Rop- 


asystenta sanitarnego dra Karola Józefa Gołębiow- 
skiego we Lwowie koncepistą sanitarnym. 


Repertoar teatru miejskiego. 


We środę 29 czerwca: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami, obraz historyczny w 7 odsłonach z mu- 
zyką, napisał A. W. Lasota. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 27 czerwca. 

Stała tendencya i dobre usposobienie nie mo- 
gły w ubiegłym tygodniu znaleść należytego 
wyrazu w kursach, gdyż giełda zajęta była w 
zupełności likwidacyą i prolongacyą końcowo 
miesięczną. Gotówka była wprawdzie tylko po 
wyższej stopie procentowej ofiarowaną, lecz po 
5'/,%, spekulacya nie odczuwała trudności w 
prolongacyi. 

W każdym razie było to powodem, iż słabsze 
żywioły wycofały lub zwolniły się bodaj z czę- 
ści swych zaangażowań. Ogłoszone w sobotę 
sprawozdanie węgierskiego ministerstwa rolni- 
ctwa o stanie zasiewów jeat dosyć pomyślne i 
przypuszczać należy, iż wkrótce zrealizowane 
zostaną od dawna pokładane nadzieje w dobrych 
zbiorach. Z tem wzrasta równocześnie zaintere- 
sowanie się spekulacyi wałorami kolejowemi a 
w pierwszej linii akcyami. Staatsbahn, Busch- 
tiehrader Int. B. oraz Dampfschiff, które są obe 
enie faworytami tak giełdy wiedeńskiej, jakoteż 
targów zagranicznych. 

Giełda berlińska w ubiegłym tygodniu głó- 
wną uwagę zwracała również Ba bieg regulacyi 
końcowo miesięcznej. Tam, tak samo jak w Wie- 
dniu, odbyła się prolongacya normalnie przy 
podwyższonych stopach procentowych, a miano- 
wicie 51, —51, %. 

Termin kuponowy lipcowy korzystnie oddzia- 


cych a renty państwa doznały zwyżki około 
1 


1%. 
Targ dla dewiz i walut nie doznał szczegól- 
nych zmian. Silniejszy popyt objawiał się za 
markami gotówkowemi, co też jest powodem, iż 
notowały one o 3 ct. drożej, niż za ultimo. 
Giełdy zachodnie, jak dotychczas tak i nadal 
pozostają bezezynne, ograniczając się tylko na 
krótkoterminowych i nieznacznych transakcyaci. 
A. U. 


Kółka rolnicze. Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek uchwalił, iż walne zgromadzenie Kółek 
rolniczych ma się odbyć w tym roku we Lwo- 
wie w dniu otwarcia wystawy ogrodniczej i 
pszczelniczej, tj. 24 września br. Porządek dzien- 
ny uchwali zarząd w pierwszych dniach wrze- 
śnia. Projekt nowego statutu przedłożony zarzą- 
dowi przez wydział wykonawczy — został nie- 


mal bez zmiany przyjęty; a po wydrukowaniu 
go, będzie rozesłany do wszystkich zarządów 
powiatowych i Kółek już z początkiem lipca. 
Gdyby które Kółko rolnicze miało jaką zmianę 


do zaprojektowania, to wnioski swoje ma prze- 
słać do Zarządu głównego przynajmniej na 30 
dni przed walnem zgromadzeniem. 

W ostatnich czasach zawiązano nowe Kółka: 
W Lisowcu (pow. Zaleszczyki), w Maszkienicy 
(pow. Brzesko), w Woli Zarzyckiej (pow. Łań- 
cut), w Borku Starym (pow. Rzeszów), w Mila- 
tynie Nowym (pow. Kamionka Strumiłowa), w 
Mikulicach (pow. Łańcut), w Przytkowicach 
(pow. Kałwarya). Liczba Kółek dotąd założo- 
nych wynosi 1310. 

Zarząd główny Towarzystwa Kółek zasiana- 
wiał się niedawno nad sprawą organizacyi w 
kraju spółkowych kas oszczędności systemu 
Raiffeisena. 

Zarząd główny przyjął przez komisyę zreda- 
gowany projekt wzorowego statutu dla wspo- 
mnianych kas i zarazem powziął następujące 
uchwały: Zarząd główny uznaje potrzebę za- 
kładania i popierania spółkowych kas oszczę- 
dności i pożyczek tam gdzie są warunki sprzy- 
jające pomyślnemu ich rozwojowi; Zarząd głó- 
wny wniesie memoryał do Wydziału krajowe- 
go: o udzielenie zasiłkn na wydrukowanie wzo- 
rowego statutu, przewodnika, druków i książek 
dla kas; o wyjednanie u Sejmu utworzenia fun- 
duszu aubweneyjnego na zakładanie spółkowych 


kas i utworzenia funduszu pożyczkowego na 
pierwsze potrzeby kas, tudzież na zasilanie kas 
istniejących, w razie chwilowej potrzeby. Za- 


rząd główny zgadza się, aby na razie spółko- 


we kasy zostawały pod patronatem Towarzy- 
stwa „Kółek rolniczych*. Nadto postanowił Za- 
rząd główny przystąpić co rychlej do wydruko- 
wania wzorowego statutu dla spółkowych kas 
oszczędności i pożyczek nakładem Towarzystwa 


i celem wdrożenia akcyi zakładania przez Kół- 


ka rolnicze nowych kas przyjąć ofertę drukarni 
J. A. Pelara w Rzeszowie, podejmującej się już 


teraz wydania wzorów potrzebnych dla prowa- 
dzenia kas, za późniejszą zapłatą kosztów dru- 
ku. Wreszcie zastanawiał się zarząd główny nad 
potrzebą ustanowienia instruktora, którego by- 
łoby zadaniem pouczać kierowników nowych 
kas o ich prowadzeniu. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
27 b. m. przypędzono 3117 węgierskich, 863 
galicyjskich, 105 bukowińskich, 814 niemieckich, 
razem 4899 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej: wołów opasowych węgier- 


skich wyborowych od 34 do 36 złr., wyjąt- 


kowo — złr., średnich od 29 do 33 złr., po- 


ślednich od 25 do 28 złr., galicyjskich wołów 


i udzielono absolutorynm. Wybrano nowy zarząd, 


Niedzielski Józef sekretarz, Sulej Lucyan zastępca 


czycach lekarzem powiatowym IX klasy rangi, a 


nawiające na zasadzie § 14 prowizoryum 


kach prawnych stanu nauczycielskiego w szko- 
łach ludowych. 


skarbowych ze wszystkich krajów koronnych 
doręczyła wczoraj ministrowi skarbu pokrytą 
6.643 podpisami petycyę z prośbą o polepszenie 


Palacky'ego już się skończyły i że mogą już 


tutaj zqowu szereg ekscesów. Żołnierz, który 
opierał się aresztującym go Żandarmom, otrzy- 
mał dwie rany: od szabli w głowę i od bagne- 
tu w górną część uda. Z powodu tego zajścia 
wyruszyła z koszar rezerwa Żandarmeryi i na- 
wet oddział Bośniaków. 


tyi ludowej poseł Kapferer mówił w towa- 
rzystwie chrześcijańsko - socyalnem o sytuacyi 
politycznej. Mowca domagał się zniesienia roz- 
porżądzeń językowych bar. Gautscha i uznania 
języka niemieckiego państwowym. Również żą- 
dał mowca utrzymania niemieckiej Gemeinbuerg- 
schaft. Wedle zdania Kapfergra, Rada państwa 


rów przedstawia się, jak następuje: 
z dzikimi konserwatystami utracili 8 mandatów, 


mici 5, Polacy $ (?), narodowo-liberalni zepewne 
2. Natomiast zyskali: socyalni demokraci 9, cen- 
trum stosownie do wyniku jeszcze nie skonsta- 
towanych wyborów 2 do 6, obie grupy wolno- 


NOWA REFORMA. 


opasowych wyborowych od 35 do 37 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 31 do 34 złr., po- 
ślednich od 26 do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 40 złr., wy- 
iątkowo — złr., średnich od 33 do 36 złr., 
poślednich od 28 do 32 złr., a wołów włościań: 
skich od 23 do 38 złr., byki i krowy płacono 
od 24 do 34 złr. Tendencya : mdła. 


Telegraficzna | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


Lwów, 28 czerwca. (Telef.) Dzisiaj po połu: 
dniu przyjechał tutaj z Krakowa Vrchlicky. 
Na dworcu powitał go najpierw prezydent M a- 
łachowski, potem Bełza imieniem zakładu 
Ossolińskich, dalej Skrzyński imieniem Tow. 
dziennikarzy i kolonia czeska. Jutro w Kole 
literackiem raut na cześć dostojnego gościa. 
Vrchlicky przyjechał na chrzest córki swego 
przyjaciela. 

Dzisiaj wrócił tutaj namiestnik z Nowego Są 
cza. 

Wiedeń, 28 czerwca. Profesor fizyologii roślin, 
radca dworu dr Juliusz Wiesner wybrany zo- 
stał rektorem uniwersytetu w Wiedniu. 

Wiedeń, 25 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie cesarskie z dnia 25 b. m, usta- 


budżetowe na drugie półrocze 1898 r. 


Wiedeń, 28 czerwca. Cesarz sankcyonował 
uchwałę Sejmu galicyjskiego, zmieniającą art. 
40 ustawy z dnia 1 stycznia 1889 r. o stosun- 


Wiedeń, 28 czerwca. Deputacya strażników 


położenia społecznego i materyalnego strażui- 
ków skarbewych. Minister przyjął deputacyę jak 
najżyczliwiej i obiecał wzięcie na uwagę spra- 
wy w celu możliwego uczynienia zadość tym 
żądaniom. 

Wiedeń, 28 czerwca. (Telef.) N. Fr. Presse 
donosi z Pragi: Policya praska oświadczyła w 
niedzielę bawiącym jeszcze w Pradze ks. An- 
dronikowowi i Prokopiewowi, że uroczystości 


wyjechać. Obaj Rosyanie wczoraj opuścili Pragę. 
Grac, 28 czerwca. W niedzielę zdarzył się 


Insbruk, 28 czerwca. Członek katolickiej par- 


zwołaną będzie dopiero w styczniu. 
Beriin, 28 czerwca. Ostateczny rezultat wybo- 


Konserwatyści i stronnictwo Rzeszy włącznie 


południowo-niemiecka partya ludowa 4, antise- 


myślne, każda po jednym, Welfowie 2. Nadto 
utworzyła się nowa grupa przedstawicieli związ- 


ku rolników, licząca 4 członków. 


Berlin, 25 czerwca. Petersburski korespondent 


berlińskiego Localanzeigera donosi, ze w rosyj- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych i w 0- 
góle w kołach rządowych panuje jak najwię- 
ksze oburzenie z powodu wystąpienia Koma- 


rowa w Pradze. Ostry komunikat Fremden- 


blattu znalazł zupełną aprobatę rosyjskiego am- 


basadora w Wiedniu. W rosyjskich kołach rzą- 
dowych dziwią się tylko niezmiernej grzeczno- 
ści i pobłażliwości rządu austryackiego i zazna- 
czają, że w Rosyi inaczejby postąpiono z nie- 
mieckim Komarowem. 

Paryż, 28 czerwca. Autentyczna lista nowego 
gabinetu z zastrzeżeniem niektórych mniej wa- 
Żnych zmian, brzmi, jak następuje: Brisson — 
prezydyum i sprawy wewnętrzne, Delcasse — 
sprawy zagraniczne, Bourgeois — oświata, Ca- 
vaignac — wojna, Lockroy — marynarka, Pey- 
tral — finanse, Sarrien — sprawiedliwość, Trouil- 
lot — kolonie, Viger — rolnictwo, Maruejouls — 
handel. Portfel robót publicznych jeszcze nie 
nadany; prawdopodobnie obejmą go Valie aibo 
Mesureur. — Izba zostanie zwołaną prawdopodo- 
bnie na sobotę. 

Paryż, 28 czerwca. Wedle depeszy, jaką otrzy- 
mał były minister Hanotaux z Szangai, 
rząd chiński zatwierdził układ co do udzielenia 
francusko-belgijskiemu syndykatowi koncesyi na 
budowę kolei z Pekinu do Honkou. i 

„Paryż, 28 czerwca. Wczoraj rozdano w Izbie 
„/ółtą księgę“, zawierającą dokumenty, tyczące 
się pożyczki greckiej i opuszczenia -Tessalii przez 
Turków. 

Petersburg, 28 czerwca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, iż w Riazaniu srożył się straszny po- 
Żar, który skutkiem silnego wiatru szybko 0- 
garnął część miasta. Między innemi zgorzała 
fabryka maszyn rolniczych. Straty oceniają na 
kilka milionów rubli. 

Rzym, 28 czerwca. Senat uchwalił bez roz- 
praw jednomiesięczne prowizoryum budżetowe. 


Rozruchy w kraju. 


Wiedeń, 28 czerwca. (Telef.) Wczoraj na po- 
siedzeniu rady ministrów uchwalono podobno 
zaprowadzić sądy dorażne dla okręgów 
politycznych Limanowai Nowy Sącz 
w wypadkach rabunku, podpalenia i gwałtu 
publicznego. 

Rozporządzenie odnośne, wydane przez pre- 
zydenta hr. Thuna, jako ministra spraw wewnę- 
trznych, w porozumieniu z ministrem sprawie- 


dliwości, ma być natychmiast ogłoszo- 


ne i wprowadzone w życie. 
Nowy Sącz, 28 czerwca. Wczoraj po południu 


okręgu wczoraj i dzisiaj dotąd nie zaszedł wy- 


stać rozwiązaną, a z końcem gsier- 


cznej 
Sejmów krajowych. — Jedynie sprawy 
wspólne 
który ma odtąd posiadać mniej członków, albo- 
wiem rząd zamierza znieść kuryę V., 
aby przez to pozbyć się Schoenererowców i so- 
cyalistów. W takim nowo zebranym parlamen- 


rozlepiono odezwę burmistrza Lipińskiego, wzywa- 
jacą ludność do spokoju i ostrzegającą, że odtąd 
środki łagodne ustaną. W razie tumultu zostaną 
użyte najostrzejsze środki. Ład musi być przy- 
wrócony. Ofiar oszczędzać się nie będzie. 

W powietrzu wisi groźba sądów dorażnych. 
ke już telegrafować w tej mierze do Wie- 
nia. 

U namiestnika Pinihskiego były deputacye 
Rady miejskiej, magistratu i ludności żydow- 
skiej. Również przybyła deputacya Starego Są- 
cza. Namiestnik zapowiedział, że użyte zostaną 
najostrzejsze środki. 

Nowy Sącz, 28 czerwca (w nocy). Ulewny 
deszcz uspokoił wieczorem zebrane tłumy ludzi, 
przeważnie robotników. Krążą patrole. Miasto 
zamknięto kordonami. Nikogo nie wpuszczają. 

„Nowy Sącz, 28 czerwca. Nadeszły uspakające 
wiadomości z okolicy. 

We wsi Krynicy powstały rozruchy, pod 
czas których zrabowali ekscedenci kram i wy- 
bili szyby w karczmie żydowskiej. Przybyły z 
Sącza 2 kompanie piechoty. "Telegrafowane po 
dalsze posiłki wojskowe. 

W Muszynie i Krościenku wybuchły 
rozruchy. 

W Jazowsku, za ląckiem, ekscedentów od- 
parło wojsko bagnetami. Jeden chłop ranny. 

W powiecie limanowskim rozruchy. W sa- 
mem mieście spokój. 

Nowy Sącz, 25 czerwca. Dziś nie przyszło do 
żadnego wypadku zaburzenia spokoju publiczne- 
go zarówno w mieście, jakoteż w powiecie. 

Grybów, 28 czerwca. Przez dzień wczorajszy 
panował spokój. Dla strzeżenia granie powiatu 
powołał starosta jeszcze jednę kompanię wojska. 

Wiśnicz, 28 czerwca. W całym wiśniekim 


padek zaburzenia. 


Zamiary hr. Thuna. 


Praga, 28 czerwca. Politik donosi z Wiednia, 
że wczoraj odbyła się rada ministeryalna, na 
której zapadły niektóre postanowienia co do 
nawiązać się mających rokowań w sprawie u- 
gody czesko-niemieckiej. Wczoraj odbywały się 
także w tej sprawie narady hr. Thuna z przed- 
stawicielami feudalnej szlachty czeskiej. Na ju- 
tro zaproszeni zostali przez hr. Tbuna repre- 
zentanci młodoczescy: Brzorad, Engel, Gregr, 
Herold, Kramarz, Pacak i Stransky. 

Budapeszt, 28 go czerwca. Tutejsze dzienniki 
donoszą o dziwnie nieprawdopodobnych zamia- 
rach hr. Thuna. — Rada państwa ma zo- 


pnia wydane rozporządzenie cesar- 
skie, oddające sprawy wewnętrzne 
każdego z krajów koronnych.wyłą 
kompetencyi odpowiednich 


załatwiać ma parlament wiedeński, 


cie spodziewa się hr. Thun przeprowadzić ugo- 
dę węgierską. Gdyby się to nie udało, wtedy 
hr. Thun ma zamiar zawrzeć z Węgrami jedy- 
nie układ handlowy na mocy $. i4. 

Budapeszt, 28 czerwca. Budap. Hirlap do- 
nosi, że kwotę na rok przyszły oznaczyć ma 
sam cesarz. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Waszyngton, 28 czerwca. Departament mary- 
narki podaje do wiadomości, że kommodor 
Watson, przybywszy na statku „Newark“ na 
wody kubańskie, — objął już dowództwo nad 
eskadrą, która natychmiast odpłynie ku brze- 
gom Hiszpanii. 

Nowy jork, 28 ezerwca. Przednia straż kor- 
pusu generała Shaftera obezuje w odległo- 
ści pięciu mil od miasta San Jago. 

Nowy Jork, 28 czerwca. New York Herald 
donosi z pod San Jago, że amerykański krą- 
żownik „Vezuvius*, rekognoskując zatokę San 
Jago, wjechał do niej bez żadnej trudności obok 
szczątków zatopionego „Merrimaca*. Po obu 
stronach tych szezątków jest dosyć miejsca wol- 
nego, przez które największe nawet pancerniki 
swobodnie przepłynąć mogą. Skutkiem tej wia- 
domości admirał Sampson postanowił wpły- 
nąć do zatoki, jak tylko San Jago zostanie za+ 
atakowane od strony lądu. 

Nowy Jork, 28 czerwca. Z Newport Newa 
donoszą, że krążownik pomocniczy, „Harvard* 
odpłynął na Kubę, wioząc oddział wojska a- 
merykańskiego pod San Jag0. 

Wedle depeszy, nadesłanej z Port Said do 
New York Tribune właściwym celem wyprawy 
kontradmirała Camary są wyspy Kanaryj. 
skie, a następnie San Francisco. 

Nowy Jork, 23 czerwca Urzędowe sprawozda- 
nie gen. Wheelera o potyczce w dniu 24 b. 
m., w czasie której kawalerya amerykańska 
wpadła w zasadzkę, stwierdza, że straciła ona 22 
zabitych i 80 rannych. 

` San Francisco, 28 czerwca. Znów odpłynęło 
stąd 4000 ludzi na Filipiny. 

Londyn, 28 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Manilli pod dniem 23 czerwca, Że sytuacya 
tamże jest wciąż nie zmieniona; powstańcy nie 
posunęli się naprzód. 


Wiedeń, 28-go czerwca. W tutejszych ko-|4 


łach politycznych krąży pogłoska, że Anglia, 
wychodząc z zasady neutralności, nie pozwoli 
eskadrze admirała Camary na przejazd przez 
Kanał Sueski. 

Paryż, 28 czerwca. Tutejsze wydanie New 
York Heralda zapewnia, że w Waszyngto- 
nie postanowiono wysłać pod dowództwem 
adm. Shley'a ku brzegom Hiszpani eskadrę, 
która ma zbombardować najprzód porty hiszpań- 
skie, a następnie udać się za eskadrą kontrad- 
mirała Camary. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
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Kraków, 29 Czerwca 1898. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Hotel Erzherzog Carl 


Karntnerstrasse, Wien, I. Ranges. 

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem , wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulières“, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem. 

Pokoje od 1-50 złr. wzwyż. 

„Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, atare 
wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa po umiarkowa 
nych cenach. 722 21 25 
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


Franciszka Wilhelma 


„1ółek rozwalniających 


WYG O I*TLL 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza-w Neunkirchen 
(Dolna Austrya) 188 8 1a 


l dostać można w każdej -aptece 
po cenie JL złr. za paczkę, 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 611 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 28 czerwca 1898. 


Złr.' | et. 

Renta austryacka papierowa . — | == 
- srebrna . = a 
4% renta austryacka złota | — 
w" n koronowa . -> 
4% „ . węgierska złota . == | 
D A " koronowa = ||x= 
Akcye Banku austro-węgiersviego |. — | — 
»  krodytowo WW. , . — | — 
Londyn . no T = | — 
Marki . "A — |= 
20-to Markówki a i 
20-to Frankówki . = |- 
Włoskie banknoty — | — 
Dukaty gł a dE ZE — | — 
Węgierskie Losy Premiowe 157 | 50 
Losy tureckie . e" 60) — 
Akcye Anglobanku 157| 50 
n  Unionbanku 295 | 50 

„ _ Bankvereiń 267 | 50 

„n  laenderbanku . . . . . . . 226 | 60 

„.. Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 293 | — 

E Południowej m; 77] — 

» „  Elbethal ž . 264 | — 

j „ Nordbahn . 3815) — 

s n Staatsbahn . 361| 75 
- „ Alpine . . 161 | 9) 

„ Tureckie Tabaczne . 134| — 
Ruble . A 666 toć > e E N 137 | — 

Berlin, 28 czerwca 1888. 
Banknoty austrysekie A 169 | 95 
Krótki Wiedeń "+": 169 | 70 
Banknoty rosyjskia 216] 15 
Krótka Warszawa . . — | — 
4'/,% Listy Polskie . 101 | 25 
Renta włoska . . . . . . . 92) BO 
Akcye kredytowe austryaskie . 225 | 25 
Ruble Ultimo sm "TNO Tay a: 216 | — 
Wicedleń, 28 czerwca 1898. 

Spirytus gotowy . +. SE 19) 40 
Cena naftyBoBo. . as ra a r WI 17| 50 
Pszenica na jesień . . . . . à . 9| 03 
Żyto na jesień . : 7| 62 
Owies na jesień 6| (4 
Kukurudza . 5| 30 


Cennik Izby handloweł ! przemy- 
słowej w Krakowie. 
z d. 28 czerwca 1898 r. godz. l-sza w południe. 


Zir. wal. ausir. 


| płacą | żądają 


i. Waluty. 
Ruble papierowe 126 | 80 |127) 40 
Marki niemieckie . 58| 75 | 59] =- 
Franki papierowe . . . è. 47) 40] 47| 85 
20-to frankówki w złocie . . 9|51 Y| 56 
li. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |II10) 25 |111) — 
4!/,% Listy zastawne Banku hip. ||100| 50 | 101) 25 
44 ` 5 ñ 5 96 | 75 | 97| 75 
4'|,% Listy zastawne Banku kraj t00 | 75 101 | — 
4% z; * á a 98| — | 98| 50 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyi. 
ziem."nieok. « . « MW. ”. 97| 78 | 98| 75 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97| 75 | 98| 75 
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96| bo | 97/86 
il. Obligacye I pożyczki, 
4% Galicyjskie obligacye propinae. 98| — | 99| — 
6% Pożyczka krajowa z z 3. =] =- |-|- 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97) 75 | 98| 76 
å% Pożyczka miasta Lwowa . , 96) — | 97) — 
5 % p komun. Banku kraj. 10 25 [133| — 
la n n n — A | > 
4% Obligacye kolejowe . 97|50 | 96] EQ 
IV, Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . . 37| — | 27| 75 
5 „  Btanisławowa . 50) — | 53) — 
V. Akcyć: 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. ||| — 
n n hipot. n n . 97 | — 401 a 
4 „ Galic. dla handlu i 
przemysłu w krakowie 5 = i= e — 
Akcye kolei Karola Ludwika 211) 50 [213] — 
n kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |293| — {293| 50 


Kursa są notowane bez kuponu bisłącego, który się oblicza 
osobno. 
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Przy grach | zakładach, przy składkach i zapisach 
pamiętajmy 


ô Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 
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Rok administracyjny działu ogniowego XXXVII. Rok administracyjny działu gradowego XXXIV. 


ZAMKNIECIE RACHUNKÓW 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE 


działu ogniowego i gradowego 
za czas od l-go Kwietnia 1897 roku do 5l-go Marca 1598 roku. 


ROZCHÓD. Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od I Kwietnia 1897 do 31 Marca 1898 r. PRZYCHÓD. 
Dział ogniowy i gradowy R aj | Dział ogniowy i gradowy | sady WE 
8 | ogniowy || _ yradowy | ogniowy gradowy 
ZAC Złe. N Ag e| Zir. | | Zh. Je; Złr. H e | cj Złe. c. 
je zł i koszta likwidacyi wypłacone : | m | « W dziale ogniowym wystawiono | ej j 
' . W dziale ogniowym . + . || 1,870.400 141) | 375.953 ważnych polic, które- | | 
mniej zwrot Tow. kontrasekur. . . . . 544.838 53 | 1,325.561 |88 | 1,325.561 |88 mi ubezpieczono wartość złr. 543,828.008 | 
. W dziale gradowym . . EE CY 7 | | w, ize og DĄ: R || | 
mniej zwrot Tow. kontrasekur. . . . . | 108.466 (61| 162.700 |10| 162.700 | 3.950 ważnych poc, któremi | || 
i Kosadi t S | | ubezpieczono wartość . złr. 13,821.333 | 
. oszta adminis racyi: | | pęd 3 |! 
| 1. Prowizya (mniej prowizya kontrasekur.) . 102.465 |36 98.176 |34 4.289 L | T a | aktu M Zan f 189G29CNI FR | 
| 2. Wydatki administracyjne bieżące . . . | 578.938 |68] 681.404 |04| 562.415 |77] 16.522 i. Rezo Aizan ogniowego mniej | | 
I. Odpisy i inne wydatki : 52.007 |05| 42.692 |76 9.314 kontrasekur. . . . £ 963.328 |43| | 
IV. | Fundusz na szkody Ma oowan (niej udział 2. Fundusz asekuracyjny aith Semawa ; 62.773 |66 | | 
Tow. kontrasek.) 6 | 209.257 83 209.257 |83 209.257 83 | 3. a rezerwowy działu ogniowego stan | : F | 
V. Stan funduszów z końcem r 1897 z atin zał kwietnia 1897 Tm 2,703.971 |10; 
funduszu emerytainego) : | Fundusz rezerwowy działu gradowego stan w z. 
1. Rezerwa zaliczki w dziale ogniowym . . | 1,404.319 |86 JE | z 1 kwietnia 1897. . . . 861.165 (28) 
mniej kontrasekuracya . . . . . . . | 422200 |69| 982.119 |17| 982119 |17) | Fundusz rezerwowy działu ogniowego przy- j | 
2. Fundusz rezerwowy: | m Fundusz. kaop AN E io ai | SESSA | 
a) w dziale ogniowym . * . . . . |2,766384 70 = | zaa Jasilisf 7 4 2 gd ż 
| b) a gradowym . . . . . . | 915561 |g5| 3,681.946 |41 | 9,766.384 76|| 915.561 rost z 1 kwietnia roku bież. . . . . . | 54.396 37 | 1,708.048 |50 || 3,792.456 85 | 915.561 165 
m. i a=" : : Il. | Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesi | | E | 
Vi. | © pay”, | 690.038 |68| 659.420 y guro Wonen asi SAR 4 : 
palrvaiasfazonost "ak 033 ŚKF] GE z r. 1896/7 mniej kontrasekuracya . . . | 134600 1984 134.600 |98|| 134.600 '98 
Aj y | | | 
| HI. | Zaliczka zebrana: | | | LT 
| | | 1. W dziale ogniowym . . . . . . . . | 3,662.849 /48 | 
| mniej kontrasekuracya . . . . . . . | 1,140.082 |46 | 2,522.767 |02) 2,522.767 02| 
| 2. W dziale gradowym „.* . a + | 348.539 142 | 
- | mniej kontrasekuracya +. .-... « i | 139.415 [83 20923 159 209.123 |59 
IV. | Dochód z lokacyi kapitału . . . . . . . . | | 130.780 (54| 194.461 143| 6.269 |11 
V.|-_lnne Wochody Je dad. 1 aAÓBE «= | 70.764 |53| 71.719 |93| 8.051 [60 
Ras Fa, a a ÅĪ āÅ—=— | TOS | 0 4 00ml zg | 
7,785.035 |16 | 6,646.029 |21 | 1,139. i | 7,785,035 "161 6,646.029 21 || 1.139.005 195 
E- m" [5185006 16] cage aa 10008, | [7785085 "16 |64646.020 21 1.130.005 45) 
| | | 1 l | 
Stan czynny. Rachunek bilansu ogniowego i gradowego z dniem 31 Marca (898 r. 5 Stan bierny- 
-| | . me | -a a A ki m cdj z A å 3 | EJ n 3 i i [i mg z w ) SEA , 
| Dział ogniowy i gradowy Drzypadainagdziði | | Dział ogniowy i gradowy | APzypad aa a 
ogniowy gradowy | s | ogniowy gradowy z 
Zir jej. Zł. |e Zr. c Zh. | Zi. fc] 7 Zm: e.| a c. 23 c. 
H H . | | | | j pi j i 
I. Niewypłacony kapitał akcyjny. . . « . . . — — I. | Emitowany kapitał akcyjny. . . . . . . . | - _| 
II. Zapas gotówki z dniem 31 marca 1898 . . . 58.567 |68| 58.567 (68) IL. | Fundusze rezerwowe : | 
m W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . | 935.048 |14| 926.206 J41. 8.841 | a) w dziale ogniowym . . . . . . |2,766.384 |76] i 
j | | =p KR 
IV. Walk rednóści . . .-. . | A | 520.505 —! 520.505 | i b) „.agradówym SARS a 915.561 | 65] 3,681.946 (41 | 2,766.384 76| 915.561 J65 
V. | Papiery wartościowe po kursie z " * "= Ii. | Fundusz na różnicę kursów w dziale ogniowym | | 46.198 ;68| 46.198 (68 
1898 r. i wartość kuponów bieżących: IV. | Rezerwa zaliczki l po odtrąceniu | 982,119 17 982.119 [17 
a) fundusz rezerwowy ogniowy . . . . | 1,660.593 |31 V. | Fundusz na szkody nieurenul. | kontrasck i | 209.2 = 209.257 I83 
m » gradowy . . . . 667.852 |16 | 2,328.445 |47 | 1,660.593 |31| 667.852 y nieuregul. | kontrasckuracyi 57 3 zę 257 > 
VI e. 5 ———— „| RE VI | Fundusz emerytalny . . . . . . . . . . | 563.828 ,18| 563.838 |15 
„|  Weksie stron ubezpieczonych . . . . . . . 150.047 |26 81.023 190 69.023 |: VII Fund : 
VIIL; Pożyczki hipoteczne . - . . . . . . : A | | Fundusze: 
| a) Fundusz zapomogowy dla wdów po li 
VIEL. ” na zastaw papierów m O z — — urzędnikach . . . y S: 40.260 |97 | 
IX. | Fundusz emerytalny w papierach wartościowych b) Fundusz kaucyi agentów KP ZW: 191.934. 44 | | 
po kursie z dnia 31 marca 1898 r. i war- c) 3 Pawła Przedpełskiego . . 10.992 |80] 
tość kuponów bieżących. . . . "n 538.489 |74| 538.489 174 d)  „ Białego Krzyża . . . . | 17.234 H 
-e e) N dla straży ogniowych . . | 5.559 175 || 
X. Efekta funduszów: p r dyspozycyjny Rady Nadzor. | 1.350 |—| | | 
1. urzędnikach | NICE dla wdów po 46.459 160 | | g) mE ma niepodniesione zwroty | 138.026 (56| 
HE - o c «<A NIANIE "t94 at dawnych . EPO nT | 
9. Ktekta agentów (kaucye). . . . . . . 191.934 |44 h) Fundusz na zwroty . . . e . . | 66.605 52| 471.964 |51] 471.964 551 
3. Fundusz Pawła Przedpełskiego > Bóg. 4 r 9.523 30 | | Towarzystwa kontrasekuracyjne . . . . . - | | | = x 
= 4  „ Białego Krzyża. . . . . . . | 12.724 |—| 260.634 |34| 260.634 |34| 89.878 VIL Różni wierzyciele . . . . . « « « « « . | | 140.911 joi 21.067 [os| 119.848 |98 
aj Towarzystwa kontrasekuracyjne . . - - - - 145.883 |75| 56.005 |58| 12.221 IX. | Czysta pozostałość przeznaczona na: . . . . | | 690.038 |68| 659.420 |70 30.617 |98 
XII.| Zaległości po Agencyach i Reprezentacyach . . 791.747 06| 779.525 |59| 22679 nE 1. Fundusz na remuneracye . . . . « | 20.087 163) b 
XII. Różni dłużnicy . . . . . NE... 842.493 193| 819.814 |68 1. 20% zwrotu dla Członków działu ogniow. | 588.757 |24 
XW. -Koszta oryanizacyi zimowy an „74 z 2 3. Dotacyę funduszu zapomogowego dla wdów 4.938 |83| 
XV.| Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia. . . 18.874 |68 18.874 68 k E y k niedoboru zastępy w dz A 30.617 198) 
r 5 ? 5. Przeniesienie na y iale 
XVI| Fundusz na różnicę kursu w dziale gradowym . 3.868 |60 3.868 | ogniowym . . sa i 3 r ; i . | 36,637 |50) 
XVI. | Nie pokryty niedobór z roku 1885 | w dziale | wr” m | | 
gradowym . . 191.658 K 191.658 | 
e FESI ra Ka ABE j | R: | | Momma || 
|6,786.264 |47 | 5,720.240 |91 | 1,066.023 | 6,786.264 |47| 5,720.240 91| 1,066.023 56 
nacz | = a TA) P zmia O KR — 
E] . 
Kraków, dnia 31 Marca 1898 r. 1u65 
DYREKCYA: KOMISYA KONTROLUJĄCA: 
Zenon Słonecki. lgn. Głażewski. Dr. Gustaw Romer. Breuer Jan. Komornicki Stanisław. Garapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens. 


Naczelnik rachunkowości: Gustaw Adam. Hr. Potocki Andrzej. Gniewosz Włodzimierz. 


P Przedruk n dzie płacony. 


NOWA”REFORMA. 


XXVIII ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


za rok 1897. 
(Dział życiowy). 


Rachunek zysków i strat z działu BZRSZ na życie. 


p 146. Kraków, dnia 29 Czerwca 1898. 


ROZCHÓD. PRZYCHÓD. 


Ro "u mn 


| > ZR ke. | Złe. 
+ T | | | 
a dej WE ARG i rent | 649.289 | 40 1. Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego ; . 8,675.857 | 27 
U pon | 84.969 | 13 IL. Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód à g "80.67 
P iea ubezpieczonym PEB | 36.788 | 99 IIL | Zebrane eA Vi tha ab : : poprzednieg x | bak 4 
T atki zarządu . . . xf | 232.074 | 51 IV. | Przychód z lokacyi kapitałów. 406845 | 84 
dpisy i inne wydatki | 219.742 | 95 V. | Inne przychody . 18.201 | 22 
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód c 59.553 | 45 | l k ` 
Stan funduszów z końcem roku rachunkowego |  8,990.109 | 43 | =a EG, | 
ap 35.319 | 33 | 10307847 | 19 
| t [= | Podział zysku: m —— 
———-- - — 1. Na dywidendę członkom  . . . . . . . . . złr. 25.474'47 
| 10,307.847 | 2. | 2. Do funduszów rezerwowych . . « « . m . « w» /9.449:59 złr. 35.31933 
| | Ue, 
Stan czynny. Bilans działu ubezpieczeń na życie. Stan plënnyi 


Zir. et. Zł ct. 
ae | n 
Zapas kasowy x 141.342 | 13 1. Rezerwy zysków, kapitałów 557.900 |. 11 
Rozporządzalne należytości w instytuczach kredyt. i Kasach oszczędności 5 | 331.003 | 93 2. | Fundusz na różnicę kursu . 107.904 | 55 
Nieruchomości : | 850.000 | — 8. | Rezewy i przeniesienia premii 8,316.975 | 73 
Papiery wartościowe wegług kursu z dnia 31 grudnia 1897 r. | 2,385.766 | 25 4. | Rezerwa na nieuregulowane szkody 59.553 | 45 
Pożyczki hipoteczne, na “police, Stowarzyszeniom i kaucyjne 4.992.717 | 33 5. | Fundusz na dywidendę dla Nro 13.229 | 04 
Zaległości w agenturach, filiach i u Tow. kontrasekuracyjnych . 174.851 | 87 6. | Różni kredytorowie . 192.797 | 17 
Różni dłużnicy . R: PWE 199.622 | 87 1. | Zysk 35.319 | 33 
Efekta kaucyjne . k «dl ś 7% 14.280 | — | 
Udział Tow. „Przezorność“ w Warszawie 2. EG 125.125 | — 
9,207.709 | 38 | | 9207.709 | 38 
Kraków, dnia 1 Stycznia 1898 r. | | W dowód zgodności z księgami : 
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Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie: 


Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski. 


Wiktor Gablenz. 


Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: 


Dr Gustaw Romer. 


Tadeusz Cieński. 


CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 


Adolf Dobrzyński. Wojciech Wasilewski. Bolesław Wierzchleyski. 


Zamkniecie rachunków 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWIE i FILII WE LWOWIE 


z dniem 31 Grudnia 1897 roku. 


Antoni hr. Wodzicki. 


AKTYWA. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1897 r. PASYWA. 
di | Złr. ct. nama l p | Złr. 
| 
(Gotówka w Kasie . 74.167 94 Udziały Członków 1,155.038 
Weksle Członków . 4,144.105 08 Wkładki na książeczki 1,847.053 6 
Fundusz rezerwowy: Rachunek bieżący . 758.072 81 
35.000 złr. w 4% listach me Tow. Kredyt. Eco złr. 33.808:05 | | Weksle reeskontowane 5 356.094 
Książeczka własna Nr. 7.482 . : VERE 39429 34.202 34 Procent od weksli pobrany na à rok 1898 oa 28.702 | 60 
| Fundusz rezerwowy . . s złr. 32.656'56 
| Procent narosły w r. 1897 A „ 1.31548 34.209 
Saldo zysk | 73.511 
ji 
| 4,252.475 | 36 | 4252475 |: 
STRATY. Rachunek zysków i strat. ZYSK. 
Z ES 
| Złr. w ct. | Złr. cte 
Procenta od wkładek na książeczki 82.006 24 Procent od weksli: 
od weksli reeskontowanych . 5.259 88 Przeniesienie z roku 1896 złr. 31.8143:68 
` dla funduszu rezerwowego n 1315 45 W roku 1897 pobrano . a. 904.969835 
Koszta arlministracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne it pó 23.329 28 Razem r. 236.783:56 
> podatki i należyłości ów Gogo 2 28.299 01 Na rachunek roku 1898 odpada 28.702.60 
Da a, wątpliwe |. | R | 1 Pozostaje na rachunek roku 1897 . me”. ] "PE 
od rachunku bieżącego AW PE i aO „230 * | Boe j dż: 367 
Saldo ak zh. 58.948-99 | rzeniesienie zysku z roku 1896 
Przeniesienie z r. 1896 . zła _14.367:96 73.811 78 
| 222448 | 82 222.448 
PRZYCHOD. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1897. ROZCHOD. 
|| Złe | m T 
Saldo gotówki z roku 1896 29.739 | 50 Udziały zwrócone 51499 
Udziały wpłacone w ciągu roku "KUP. oN 85.666 | 76 Zwrot wkładek na książeczki ` 2,396,904 
Wkładki na książeczki . a złr. 2,261.753:65 Wpłaty na rachunek bieżący. . . . M 
Procent skapitalizowany 71.176.35 9,332.930 — Weksle eskontowane SZ: F F: 289 
Wpłaty na rachunek bieżący . -  „ SERB. 6,938.751 19 Spłata weksli reeskontowanych . 5 823.170 
Weksle spłacone są ©. 12,927.598 | 23 Procent od weksli reeskontowanych ad. 5.259 
' Weksle reeskontowane 1,708.194 | — A » Wkładek zapłacony . „ROK. a T. złr. 10.829-89 
j Procent od weksli ota | 204.969 88 5 3 skapitalizowany . Ja w +« yO » 11.176:35 82.006 
"VT" | Pent od rachunku bieżącego wypłacony 1.230 
Wypłacona dywidenda za rok 1896 . 53.678 
š tantyema za rok 1896 . 15 434 
5 Koszta administracyi . 23.329 
Zapłacone podatki i należytości 98.999 
| Lokacya funduszu rezerwowego . 34,202 |. 
| Odpisane należytości 7.703 
| Na fundusz emerytalny urzędników 1.090 
| | Saldo na rok 1898 „ka 74.167 
| E n E M 
| | 24,227.849 | 56 24,227,849 | 56 | 


DYREKCYAI 


1. Glażewski. Dr. G. Romer. 


Z. Słonecki. 


Kraków, dnia 31 Grudnia 1897 r. 


KOMISYA KONTROLUJACA: 


Breuer lan. Komornicki Stanisław. Garapich Michał. 


Naczelnik biura: Kroebl. Hr. Potocki Andrzej 


Przedruk nie będzie płacony. 


Hr. Dzieduszycki Klemens. 


Gniewosz Włodzimierz. 
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KUCHNIA POLSKA 


Księgamia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie sz. | Odudacwuy ATR UL 
Y Ae AT- GO i) 10 2 5 O = TE d 
POLECA LAMO AAA S T medalami Q .: 4 Š &gaļ| wraz z kawiarnią 
Butrynowicz Bog. Za słońcem, poezye. Złr. 1:20. 4 paas AS = o z E == h przy ulicy ŚW. Anny L 5 
Chmielewski Piotr. Adam Mickiewicz, zarys bibliograficzno-literacki. 4 ELF 289 = u © = O 
Wydanie drugie poprawione, z Ż ma portretami poety, 2 tomy. SŁ =, Przyrz ady wo ZIP p Faro = am d poleca śniadania, obiady i kela- 
Złr. 480, w ozdobnej oprawie złr. 6:80. oftalmoloji Ci Sz 28 = e S 0 cye czysto, zdrowo, smacznie i na 
Grabieński Wład. Dzieje narodu polskiego, 2 tomy. 4 złr. czne, Okula en EE 4 SĄ, € © æ H |] maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
> uk Ez: 0| gu _|ĘB nentów ze znacznem ustępstwem. 
Moszyński Jerzy. Trucizna zadana społeczeństwu polskiemu, i Nanośniki, m-4S=-">S|gh|"„|P| = 5 żak 
czyli owoce zakazane przez konserwatywną i ugodową wykonane z precyzyą 8. A E oS oS D Dziękując za dotychczas okazywane 
prasę warszawską. 80 ct. podług zasad okulistyki. eą EEK ky. - |è A z = > = d mi względy, polecam się i nadal P. T. 
— Krytyka broszury pod tyt. „Fikcye ugodowe. 15 ct. Oczy sztuczne ludzkie. rz $ = À | BZ Z = al5 0 Publiczności. MEW | 
Smolka Stam. Polacy, Czesi i Niemcy. 50 ct. Teleskopy i Refraktory. = Eao tm = E Ma) e| 7 4 głę i 
F j w s C= AST oO | ka g| s 71 500 Józef Bielawski. 
Tetmajer Kaz. Ku czci Adama Mickiewicza. 50 ct. NAJWIEKSZY WYBOR = za RZ a B a| s -- 5 |.- 0 
Weysenhof Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego. Wy- Lornetek teatralnych i Dalekowidzów ka SE ; =o z k= N E, 
danie drugie. 2 złr. polowych. cz z Š z o EE = 3 = A 
Wrotnowski Antoni. Porozbiorowe aspiracye polityczne na-|Ą aş Barometry i Termometry. %8 [- 4 = ho c g a 8 — Ów 
rodu polskiego. Wydanie 3-cie uzupełnione. Złr. 8:50. 104085 : — — > =: = g S 2% q 
Mikroskopy precyzyjne. ag © =~ a = r” c = 
Przybory do mikrotomil. i dyplomem J NZ > S S A P 
Z . . + e . > s A 
. r p Próby i Wagi do wszelkich płynów. Ministerstwa a u © ka < ` E 
Ces. i król. nadworna destylarnia Pfau & Co. A e E Handlu EQ "z € 5 
Ftyeka (Fiume) yroby gumowe hygieniczne. 1 = WODA do UST 


Paryż 8, Place de DOpPErA. najskuteczniejszy 1000 3 6 


-e ; mE O TE a ETEN E a m wiaiii : 
Koniak NadWOl. et ppe Rum Jamaica Płynny kwas węglowy "4 WEN A el środek antyseptyczny do ust i zębów 


Pięć kropel wystarcza, 


"rod £ i: EZR àj w stalowych fiaszkach, chemicznie ezysty, poleca pod | łegodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. |$kląd w Krakowie: Magazyn uni- 
Sherry dE PZTN=R"W 9 Madeira z przystępnemi EE e: | ig Moe wzwyż. a litr po ii e po 26 et. wersalny Romana Drobnera. 
u r u £ . ne GC t sài? . zę a 
Oporto  ÆnanasS.j| | Chemiczna fabryka Idaweiche, Ślązk pruski. | aa wa owa: Golec w Gor. | Sociétė de produits hygiêniques 
p 4 kad BE Potrzebni wszędzie zdolni zastępcy. "YB bitz w Styry. 332 3s 52 | Stapler & Co., Wiedeń, XVIII. Gentzg, 27, 


Jana Janigi w Krakowie, Rynek głów. 


©©©0©©00G-©'©'>©© 


«Je Najtańsze Polskie Wydawnictwo 


= N g> & = A y 7 
S $ znakomitych powieści, pamiętnikow, podrozy, 
dzieł historycznych it. d. 
POD TYTUŁEM 


„Czytelnia Polska“ 


wychodzi od 1-go stycznia 1895 r., staraniem i pod kierunkiem 


Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego, 


z 
s przy współudziale literatów polskich, jak pp. : 
B Kazimierz Bartoszewicz, Michał Bałucki, Adam Bełcikowski, Dr. Piotr Chmielowski, Wiktor Czermak, Roman Dmowski, 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


Zbioru. biajowego"amatorom tejże poleca handel 


w. A D A M © 1% HC Z A S Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż), Ignacy Maciejowski (Sewer), Jan Kasprowicz, Dr. Feliks Koņeczny, Józef Kotarbiński, 

f BA Brodaei na poganie re iien. 0 N Adam Krechowiecki, Dr. Ludwik Kubala, Mieczysław Pawlikowski, Stanisław Schnir-Pepłowski, Czesław Pieniążek, 
U | 4 M. Bnilltej hea dobre. o... a”, rid ej J. L. Popławski, Lucyan Rydel, Zygmunt Sarnecki, Dr. Józef Tretiak, Dr. Maryan Zdziechowski i w. i. 

WYR. SEM „Melange de Moskau“ w oryg. o 2.50 


Wyszły już w półroczu pierwszem nakładem „Czytelni Polskiej* dzieła następujące: 


a — 


pak- najlepszej 


Herbata z Brodów . 


4 —— À , fapt gmporai gara: ZN? rg Opakowyazii j 350 t s 
4 unt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1. x A - i ; 
>”  Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . - . . 9.50] ** Tom I. Dziecię Starego miasta przez J. I. Kraszewskiego (B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Poplawskiego. 


Tom II. Zycie i Zasługi Adama Mickiewicza przez Dra Feliksa Konecznego. 
Tom M. Pamiętniki Kwestarza | 


MAI 


zez Ignacego Chodźkę, ze wstępem Dra Piotra Chmielowskiego. 


z ; Tom IV. : jl 
EDWARD URBAN gc, "Sde, am z wier | 07 Zygmunta Mikowskego (T. T. Jein) 


Tom VIIL Szkice z Anglii | 


Dom bankowy, BERNO, Wielki plac Nr. 25, w domu własnym, j przez Ignacego Maciejowskiego (Sewera). 


kupuje i sprzedaje 
papiery państwowe, listy zastawne, pryorytety, akcye i losy, 


oraz załatwia 
wszelkie transakcye wchodzące w zakres bankowy. 
TEF- Sprzedaż losów na spłaty i udzielanie 
pożyczek na papiery wartościowe "ŒE 

pod nader korzystnemi warunkami. 
Losy zaśtawionc w bankach, kasach oszczędności 
lub u prywatnych, wykupuje, kupuję i odprzedaję na niskie mie- 
sięczne spłaty. W ten sposób pełaą wartość podług kursu, po odcią- 
gnięciu pierwszej raty, pozostaje do rozporządzenia właściciela, który 
zastrzega sobie prawo do wygranej, a zwrot wypłaconej mu kwoty 
może nastąpić w dogodnej formie. 1077 2 10 


Rzetelnych agentów potrzebuję we wszystkich miejscowościach. 


Ceny niskie! Dobra prowizya ! 


ss $9 
Tom IX. Nowele z czasów oblężenia Paryża przez Alfonsa Daudet'a zc wstępem Antoniego Potockiego. 
Tom X. Częstochowa w obrazach historycznych przez X. Wacława Kapucyna. 
Tom XL. | Dziennik podróży M. A. Beniowskiego w Syberyi, Azyi i Afryce, ze wstępem Antoniego 
Tom XII. J Potockiego (pod prasa). 


r . 5 J, 
W półroczu drugiem ukażą się: 


2 powieści Bodzantowicza p. t. 
Rodzina Konfederatów z wstępem Czesława Pieniążka: 
Czasy Napoleońskie przez J. L. Popławskiego (z illustracyami); 
Margier przez Władysława Syrokomlę: 
Nowele Wsiewołoda Garszyna; 
Legion1iŚCci przez Sehniir - Pepłowskiego (z ilustracyami); 
Pamietniki z wojen EozackKkich; 
PRWIPWIRWAE - Powieści Wigilijne przez Karola Miek cipa — 1 tal ; i 
Oprócz tego „Ćzytelnia Polska“ da — niewydaną dotąd — powieść znakomitej autorki polskiej 
e ŘE E EC Elizy Orzeszkowej, 


SAPOMENTHOL oraz jednę z ostatnich nowości literatury europejskiej. 
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) ZB m 
uacieranie uśmierzające, | OWA Matoli aptekarza w Rado- Wa r T n k i p r e n T e r a t y e 


Środek popułarny, w cierpieniach reumatycznych, goścowych itp Czyt i ; or " J Godz R i 
; WZ ) , : elnia Polska daje í 7, 4r . Ka l zy, taO 
A nikim używany; dostać go można fo cenio; Stok y je dwa tomy na miesiac, czyli 24 rocznie. Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy J 


probar 70 4 sło dużyężgłr. BO ct. w-każgej viekin EO a KOR: + tei Całość Czytelni Polskiej w ciągu roku wyniesie 24 tomy, to jest 240 i więcej 
4 ady główne w aptekach następujących: Lwów: Mikolascha, i $ 4 =" , 
Wewiorskiego, Krzyżanowskiego i Łazowskiego — Przemyśl: Mańkow- Cena: Za cały rok z góry (24 tomy) 6 złr. w. a., 10 marek 15 franków, 3 dolary, 13 szylingów. — Za pół roku 
skiego i Schwarza — Gródek : Heschelesa — Kopyczyńce: Redera— (123 tomów) 3 złr. w. a, 5 marek, 7 franków 50 centymów, 11/, dolara, 6'/, szylingów, 
Kołomyja: laśkiewicza, Stenzla i w drog. Turzańskiego — Dynów: ; a *: : 1 25 4 
noci z AA : K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w drogueryi czyli, że cena tomu w prenumeracie wynosi 20 centów. 
a  — : HR 8 c i ia- 5 A > s 5 
ALTE h a Ena d Pee E Cena pojedynczego tomu w sprzedaży detalicznej wynosi 30 centów. 
wice: Macudzińskiego i w drog™K, Homme — Grybów: Nowaka — Każdy, kto chce dojść jak najtańszym kosztem do posiadania własnej wyborowej biblioteki dzieł polskich i obcych, winien 
Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego — Nowy prenumerować Czytelnię Polską. 
Sącz : St. Pawłowskiego — Brzozów : T. Koto- Zwiększająca się stale liczba prenumeratorów Czytelni Polskiej świadczy o tem, że ogół przyjął ja przychylnie. — 
wicza — Nisko: Koreckiego — Ustrzyki: Ja- Saiad plc č „ap i orów <uzyte OTNI] y m, so PPWIĄLAE P ycayime. 
strzębskiego — Strzyżów : Zajączkowskiego — wiądczą również o tem nader pochlebne i częste wzmianki o Czytelni Polskiej całej prasy polskiej. nie skrępowanej cen- 
Jaworów: Lachowicza — Bielsko: Frankla. Zzurą, a mianowicie: „Nowej Reformy", „OCzasu*, „Słowa Polskiego“, „Przeglądu“. „Katolika“, „Gazety Sląskiej*, „Orędownika*, 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką „Dziennika Poznańskiego“, „Wielkopolanina*, „Gońca Wielkopolskiego“, „Przeglądu Wszechpolskiego", „Szkoły*, „Szkolnictwa“, 
AB wpe 9 A dziennie apteka w Rado- ama Handlowo-Geograficznej*, „Miesięcznika Pedagogicznego*, „Nafty*, „Przewodnika Kółek Rolniczych*, „Przewodnika Nau- 
(o Hanowa: ; owego i Literackiego“, „Muzeum“, „Nowin Raciborskich“, „Postępu*, „Zicmianina“, „Wiarusa Polskiego*, „Zwiazku“, „Wieku 
N etone W dołączyć należy 6 ct. Młodego“, „Przewodnika Przemysłowego“, Dziennika Kujawskiego“, „Gazety Kołomyjskiej*, „Głosu Ludu Sląskiego“, „Kurvera 
Celem ochrony przed naśladownictwami — T © met Poznańskiego", _» Gazety Gdańskiej“, „Gazety Polskiej“, „Gwiazdki Cieszyńskiej", „Gońca i Iskry*, 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu „Małego Swiatka*, „OBA Toruńskiej* i w. i. i ą 3 5 
= TE a mowa tylko orySmalny Prenumerować można we wszystkich księgarniach i Redak. Pism Polskich, oraz pod adresem: 
; rzedstawia rysunek zmniej- : 
o ta A Ar AE iej | Czytelnia Polska w Krakowie, ul. Sławkowska Wr. 22. 995 4 6 
e a a "| 
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| Czarne materye jedwabne 


o bardzo starannie uskutecznionem farbowaniu, z poręczeniem za dobre noszenie i trwa- 

łość. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna od cła i opłaty poczto- 

wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próhki 

opłatnie także białego i kolorowego jedwahiu 14280 
Związek fabryczny dla materyj jedwabnyc.. 


Adolf Grieder ŚL C'e, kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya). i 
bo o o _ | wo o w o "mmm" — NK "| 


Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek i PRM 
Kraków, ni. Krupnicza 16, I NOŚĆ NIĘZAWO d 
poleca nauczycielki Polki z doskonałym język. A 


francuskim i niemiec , wyższa muzyka — oraz otrzymuje się „R f 
nace. Ę ę przez użycie Krema twarze 
bony Polki i Niewki. 1091 1 3 | wego J. Wiśniewskiego, który w prze 
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą 
` p i W Krakowie slad: J. Wiśniewski, Stra 
Do sprzedania ma atki: dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
jà I i Beacoek, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
1000 morgów z lasem, potrzeba do kupna złr chni: Jan Michnik, droguerya. — 4 powodu 
60000, dřng bankowy zostaje: Koło 500 mre. licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać 
w Wadowiekim, trzeba gotówki 80.000 złr.: „Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma. 
dwa folwarki razem 240 meg., cena zir, | JT! * Słoik 60 centów. 15 58 0 
20000: majatek ładny, koło 260 mrg., 7| —— n — 


pięknym dworem i budynkami, w Bocheńskim, CT OT TT Or 0 
+ laskiem, ogrodem i parkiem, trzeba gotówki 


24 090 złr., lub zamiana na kamienicę. Ka- Założony w r. 1806 


mienice, wiile, pałacyki, młyny, = [| 
majątki, falwarczki, do sprzedania lub 
zamiany; willa z wodą bieżącą, kilka budyn- @ 


ków, dom piętrowy, zdatne na fabrykę, placu 
dwa margi. Cena 20.000 złr. 


pod firmą 
Guwernantki, bony Niemki i Polki. oti- © © 
cyaliści, pisarze gospodarezy i wszelka służba è 4 
tak miejska, jak i wiejska. 1696 15 © 


Zapytania: Agencya L. Krassuskiege 3 
w Krakowie, Mały Rynek L 5, I. p. w Krakowie, ul, Grodzka, 44, 


E | 6 00500110 na składzie wina we- 

gierskie, austryackie, francuskie, 
z początkiem roku szkolnego przyjmuję na mies reńskie i inne, oryginalny Co- 
M szkanie panienki uczęszczające do zakła gnac i araki francuskie, oraz 
dów naukowych w Krakowie, zapewniając im wystałą śliwowicę svrmińską i 
troskliwą opiekę i wszelką pomoce w naukach. @ sprzedaje je w większej lub 


W domu stale konwersacya w obcych językach eiman a z 
1092 1 3 Julia Szremer . “One SAOR RE" 


w Krakowic, ul. św. Jana 25. miarkowanyci. 


E E ea e dla prowincyi przy 
; iczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 

Uczeń Eroan 5 

który zdał maturę gimnazyalną 

z odznaczeniem, poszukuje za-| ®00000000000000 


Cenniki bezpłatnie. 
raz lekcyi na wsi. 


Zgłoszenia: Æ. R. poste re- ANASTAZY HOLIK 


stante Jarosław. 1094 
OWŁWŁÓiW WAR EWŁWAWEYŁĄŁYŁÓ zegarmistrz t 
KARLSBADZKIE OPLATI $|" On iun aN 


Skład zegarków kieszonko- 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie JE 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj- 
słosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy uskuteczniam 
delicieux 4 złr. w. a. opłatnie za z jednorocznem poręczeniem. 

» zaliczką. Odprzedajacym opust. Ceny najprzystępniejsze. 

BOYA RIAKIEADYDĄB446:2042496 | Ścisłe dotrzymanie terminu przy (Danii Du 


roboty. 834 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


i ANDROTY 


wybornie smakujące i pięknie wy- 
robione — poleca Rob. Jedli- 
ezka, piekarnia opłatków i an- 
drotów w Komorowie (Komo- 

rau) pod Opawa. 1037 130 
Skrzynka zawierająca 50 wielkich 
i małych opłatków kartsbadzkiclt, 
oraz 50 androtów orzechowych, 
50 waniliowych i 100 mignon- 


OEE E SPPAWAGŁGUCWERWŁFOKŻĘ 2 
NOYB TDK ZY A ŁYK 


43 


Pierwszorzędna wiedeńska 
fabryka maszyn 


i osobliwych wyrobów dla piekarzy wszelkiego % -i 
rodzaju ì fahryk drożdży prasowanych oraz in- B | k | | 
nych tym pokrewnych rekodzieł, poszukuje pod Ie aws | l r ad 


dogodnemi warunkami zdolnego zastępcy. 


Zgłoszenia pod A. W. Nr. 9650 przyjmuje mają zaszczyt donieść niniej- 

el spedycya ogłoszeń M. Dukes Nachf., Wiedeń WI. szem P. T. Publiczności — iż 
1093 1 2 otworzyli 

ANTONI SCHULZ przy ul. Karmelickiej pod |. 8 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, W Krakowie 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina." paciarrącję 


czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 
© W beczkach znacznie taniej. %8 
1001 7 10 


4 


wraz z pokojami do śniadań i 

zimnemi przekąskami. Kuchnia 

m W SKŁADZIE domowa zdrowa 1 smaczna 

5 A wydaje objady i kolacye po 

a \i rowerow cenach przystępnych u la carte 
j) = lub w abonamencie. 

= x firmy Zarazem polecają swą własną 

r destylarnię zdrowot- 

F. Lord Kraków, mych likierów , rosoli- 

JJ 3 sów, rumu, oraz nalewek 

4 = 2 i owocowych każdego ga- 

jest kilka damskich rowerów tunku. 1079 20 
p naer niskich Usiuga szybka i uprzejma. 

OSILALCH do nabycia. 105044 


K. ZIELINSKE zzo te, 
poleca wielki wybór lornetek tea- 
tralnych i polowych, po 


bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3:90, 4:50, 5:25, 6:25 


- 


3 niklowane . . . zir. 4'50, 525, 56:50 

R aluminiowe . . . złr. 6:50, 750, 8— 

š oprawa z konchy złr. 6:50, 7 25, 8:—, 10 — 

Polowe czarno emaliow. złr. 6:75, 7:50, S'--, 8:50 

5 nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6-—, 8:50 

c alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. ll— 

Ceny rozumią sią z skórkow. tuterałami 

a przy polowych i z paskiem. 66 15 0 

Wagi wodne budowlane 35 cm. złr. —*70 
GO PE 1:— 


29 29 , 
Miary 20to - metrowe złr. 2:80 do 450. 


z : e SET 
Zaklad zdrojowo-kapielowy | klimatyczny 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i że- 
laziste, skuteczne: w początkach suchót, 
po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pę- 
chęrzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we 
wszelkich stanach nerwowych i po intluenzie. 737 7 1 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensyonatem Dra Kołącz- 
kowskiege na Miedziusiu, kąpiele rzeczne itd. Zakład inhalacyjny, kuracya 
mleczna, żętyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. Sciborowski. Dojazd 
do stacyi kolei Stary Sącz. Sezon od 20 maja. — Zamówienia na mic- 
szkania przyjmują zarządy zakładów „,Górnego i na Miedziusiu.'* 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFURMA. 


Lakiery bursztynowe oraz spirytusowe do podłóg, Masa francuska i 


Książki i Bloki do szkicowania. Kapelusze biale dla malarzy. Earby olejne i 
Werniksy i Środki do maiowania. Palety z drzewa i porcelanowe. Pendzie we 


DOK RAA 
Bank Galic. dla Handlu i api 


w Krakowie, Rynek gł. 25, 
jako wyłączne Zastepstwo 


Galicyjskiego Towarzystwa 
a kredytowego Ziemskiego 


we Lwowie 


zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek pomie- 
nionego Towarzystwa zapadłe kupony oraz wylosowane Listy 
Zastawne. 


Zarazem przypomina swoim P. T. Akcyonaryuszom. iż od 


dnia 1-go lipca b. r. wypłaca za ściągnięciem kuponu Nr. 2. 


Dar- wą 


opatrzonego terminem wypłaty 1-go lipca 1595 rokn, 
dywidendę za rok 1897 po 
Zir. ŁO w. a. 
1086 2 3 


; za każdą akcyę emisyi 1896 roku. | 
mu Domieniene wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych 


x) Kantor Wymiany 


a zmajadjący się w lokalu parterowym. 
| agp ie Pi 
Bank galicyjski da handlu przemysłu 


Kraków, Rynek L-25. 
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Pancerne Depozytowe Kasy Bozpieczelstwa 
(SAFE DEPOSITS) 
do dyskretnego przechowywania depozytów 
prywatnych. 
I Bliższych szczegółów i objaśnień udziela Kantor Wymiany Banku 


Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Rynku pod L. 25, na parterze, 
gdzie otrzymać można bezpłatnie przepisy odnoszące się do wynajmowa- 
nia schowków depozytowych. "SBĘ 820 IL 0 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. i Odpowiedzialny 


Polecone przez pierwsze powagi lekarskie, od 30 lat w użyciu 
we wszystkich szpitalach dziecięcych 104! 2 12 


Dawki na próbę wraz ze sposobem użycia wysyła zadarmo skład główny F. BERLYAK, Wiedeń, | , Naglergasse Nr. H 


LE anny. go zn WO 
NESTLE 00 mączka dla dzieci niemowląt vA dolegliwości yn 


Kraków 20 Czerwca 1898. 


woskowa do zapuszczania podłóg: 


U . . 3 m Lk aa 
LI | ( | h Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierowe szybko schnące. swe» tsske 


Krakó Cement, r 2 ARE i murarski. W |. hydrauliczne, Antimerulion. Karbolineum. €uwssugu* sua 
raków, Fektury smołowe do pokrywania dachów, Smołowiec gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad. 


ini: WO OO PE WE O ZN 
Rynek Nr. 37, linia A-B, | proszek na owady „Zacherlin”, Proszek zamorski Andela, Proszek perski na wagę, Tynktura przeciw pluskwom, sos: +» 


olecają n__» . pH A 

po ach Papier, Lep, Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalinowy, <= 

najumiarkowańszych: | Saszetki naftalinowe, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom, Środki przeciw szczurom i myszom, Środki do desinfekcyi, =+ 
l Linoleum, Ceraty. Rogóżki, Chodniki. | Płaszcze gumowe, Płachty nieprzemakalne. 


Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: 
Sztalugi polne składane, Sztalugi polne z siedzenićm, Sztalugi polne szkicowe z pasem do DE am na ramię. 


Parasole polne, Laski skladane do przyczepiania jakiegokolwiek parasola, Sztalugi różnych konstruke; j. 
Lustra czarme do odbijania pejsaży. Kasetki do noszenia, kompletne ão małowań olejnych i akwarelowych. 


akwarelowe z różnych fabryk. 
wszystkich gatunkach. Plótna 


malarskie na miarę i na bieitramaeh naciągmięte. Papiery, kartony i deszczólki do malowaf, oraz wszystkie 
inne przybory do malowania i rysowania. 100330 «sGswawiWi WWE AA KAY 0WOWWEWIOW 4400 44.23 - * A A TAT 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 4 
K. Grendyszyńskiego w Petersburgu $ 


moe 

o Adamie Mickiewicz i 
Ene 
ji 
i 


szkie biogralicz. opracowany przez 


Stanisława hr. Tarnowskiego, 
Cena egz. 40 et. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach — na składzie głównym 
M w księgarni H. Altenberga 
H we Lwowie. 10126 6 


ibori e ae 


Cale drnoje piętro, 


składające stę*z*8-miu pokoi, kucini, 
przedpokoi etc, w DMynku głównym, 5 


każdego czasu do wynajęcia, 
Wiadomość 911 11 0 


w handlu Edwarda Fuchsa, 


jest tanio do sprzedania 


$ w Składzie Maszyn 
do szycia 385 90 


ò 
) J. IWANICKIEGO NASTĘPCY, 


Kraków, Rynek gł. 25. 


WĘGIEL KAMIENNY 
i koks 


najtańszy i najlepszy, w całych wago- 

nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy- 

cyjny Menderera w Przemyślu. 
258 42 104 


m 


Do wynajęcia : 
1) ul. Radziwiłtowska Nr. 19 — pię- 
kna mieszkanie z 4 lub 5 pokoi, z kuchnią 
I przedpokojem, z ogródkiem (parter wy- 
soki) i dwie siancye w suterenach ; 
2) ml. Pawia Nr. 6 — trzy pokoje, przed- 
pokój i kuchnia, na LI, piętrze; 1038 33 
3) mi. Stachowskiego Nr. 55 — dwa 
pokoje, przedpokój i kuchnia, na Il. piętrze; 
4) ul. Krowoderska Nr. 151 — kilka 
drobnych mieszkań po l pokoju z kuchnią. 
Wiadomość u stróżów lub u właściciela: ul. 
Radziwiłłowska Nr. 19, I. piętro. 
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(reneralna Agencya 


Ogólnego Akcyjn. Tow. Ubezpieczeń 
„Victoria“ 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 10, 
poszukuje zdolnych agentów 
za prowizyą lub stałą płaca. 
Towarzystwo przyjmuje ubezpie- 
czenia począwszy od 5% centów 
tygodniowej wkładk i. 651 15 15 


rządca drukarni A. Szyjewski 


